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Na manowcach
Na posiedzenia Sejmu 20 września b.r. 

w dyskusji nad prowizorjum budżetowem 
zabrał głos minister skarbu, Klarner.

W przemówieniu swem wypowiedział 
jednę wielką prawdę.

„Zauisnie sjjołetzer itwa — rzekł mi­
nister — do rządu, do stabilizacji naszych 
stosunków zarówno politycznych, jak i go­
spodarczych, potrafi zawsze przezwyciężyć 

większe trudności 1 zapewnić powodze­
nie nawet w ciężkiej sy*nacji“.

Bardzo słusznie.
Zaufanie społeczeństwa.
Rząd Bartla wmaw.a w siebie i w spo­

łeczeństwo, że zdobył sobie to zaufanie, że 
je w pełni posiada.

Nic fałszywszego nad to mniemanie 
i uroszczcnie.

W jakiż to sposób rząd przewrotu 
majowego zdobył sobie to zaufanie i na 
czem je zasadza i gruntuje?

Zaufanie to cjjpe rząd zdobyć ponad 
głową Sejmu, przez ciągłe, systematyczne 
poniżanie tego ciała ustawodawczego.

Głosi się wszedzie i o każdej porze, 
że Sejm dawno stracił zaufanie społeczeń­
stwa, że nie jest wyrazem opinji publicznej, 
a przeciwnie jest ogólnie znienawidzony, 
za szczęście powinien sobie uważać, że się 
mu pozwala żyć i brać odpowiedzialność 
za poczynania rządu. Ł-

Rząd jest od zbierania poklasków 
i triumfów, a Sejm od ponoszenia odpo­
wiedzialności za wszelkie zło, jakie w Pol­
sce się szerzy.

Jak  widzimy, rząd obrał bardzo wy­
godną pozycję: sieb’.e wywyższyć, Sejm 
poniżyć i podać w pogardę publiczną, za­
pominając o tern, że Sejm jako całość 
istotnie nie cieszy się popularnością, ale 
Sejm składa się z różnych 'stronnictw, 
które m ają coś do powiedzenia w społe­
czeństwie. a powtóre, brak  zaufania do
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Sejmu nie musi oznaczać i wcale nie ozna­
cza zaufania do rządu.

Zaufanie to musi sobie każdy, a więc 
i obecny rząd zdobyć.

Rząd twierdzi, że je ma, ale na ozem 
to twierdzenie opiera — czem zdobył sobie 
to zaufanie, przez jakie czyny, przez jakie 
prace, przez jaką zasługę?

Czynny bilans handlowy, sirejk angiel­
ski i połączony z niemi dopływ obcych, 
wysokowartośeiowych, twardych walut — to 
szczęście rządu, ale nie zasługa,

Rząd prof. Bartla, a ściślej mówiąc 
rząd marszałka Piłsudskiego mógłby zdo­
być zaufanie społeczeństwa przez przy­
wrócenie poszanowania prawa, praworząd­
ności, restytuowanie świętości przysięgi, 
przez przewrót majowy zdeptanych i po- 
niżunych, oraz przez urzeczywistnianie tych 
haseł, pod któremi dokonał się przewrót 
majowy.

A czy rząd w tym kierunku zrobił 
coś, czy postępowanie jego nie jest zaprze­
czeniem głoszonych haseł i programów?

Art. 58 konstytucji postanawia:
»Do odpowiedzialności parlamentarnej 

pociąga mimstrów Sejm zwyczajną więk­
szością. 1

Rada ministrów i każdy minister 
z osobna ustępuje na żądanie Sejmu«.

Sejm, postępując zgodnie z tem upraw­
nieniem, wyraził yotum nieufności mini­
strowi spraw wewnętrznych, Młodzianow­
skiemu, i ministrowi oświaty, Sujkow­
skiemu, których opinja całego społeczeń­
stwa potępiła i Sejm, uchwalając votum 
nieufność), działał w zgodzie z całem spo­
łeczeństwem.

Jak  na to reagują »miarodajne czyn- 
niki«, które przysięgały przestrzegać praw 
Rzeczypospolitej, aprzedew szystkiem usta­
wy konstytucyjnej?

Rząd prof. Bartla, solidaryzując się 
z kolegami w gabinecie, podaje się do 
dymisji.

Wolno mu.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej po­

wierza misję utworzenia nowego rządu 
prof. Bartlowi.

W porządku.
Prof. Bartel, po odbyciu konferencji 

z marszałkiem Piłsudskim w Druskienni- 
kach, tworzy rząd, do którego powołuje]

tych samych ministrów, a w szczególności 
także Młodzianowskiego i Sujkowskiego.

Na złość Sejmowi, aby mu pokazać 
jego słabość i wyrazić swe lekceważenie 
i pogardę.

Ełiesltiiy, ja  kisić Sejmowi, ais na 
złość koasiyUicji ważył ślą r  vi na taki 
krok.

To, co nie powinno się było nigdy 
stać, a jeśli się stało, to jako wyjątek 
nieszczęsny, f  j. pogwałcenie konstytucji, 
staje się regułą, zasadą, codziennym Chle­
bem.

Źle jes*, blada team pmilww, gil da 
cddennym cMebem siaje s:ą poniewiera­
nie praw, deptanie pnysslągl.

Państwo takie, rząd, który na takie 
rzeczj  się waży, znajduje się na manowcach.

Jeśli społeczeństwo taki rząd darzyłoby 
zaufaniem, samoby zeszło na manowce 
i bezdroża, sprowadzając na siebie i pań­
stwo zatratę i zgubę.

J a n  B r o d a c k i.

Jedyny dla rolników! 
200 stron!

Jedyny dia chłopów! 
150 iłustracy]!

K A L E N D A R Z

„PIASTA"
NA ROK 1927

wyjdsie i  draka z początkiem października b. r.

Będzie to wielka książka fermata zeszłorocznego, 
zawierająca 159 ilustracyj, przepysznie wykonanych, 
oraz niezmiernie bogatą 1 interesującą treść z dziad* 
rolni ci ego, gospodarczego, politycznego, oświa­
towego, powieściowego. Przegląd waźnlejszyoh 
wypadków roba bielącego, wschód 1 zachód 
słcica  na każdy dzień, przepowiednie, jarmarki, 
humory styka źródła zakupów, ponadto wiele cen­

nych i oiekawych artj kałów
Cena dia prenumeratorów z ipłatą pocztową zwykłą 
zt 2*20, z przesyłką polecaną • 2'50, w księgar­

niach i  kioskach zł 2*59,
Oo nabycia w Administracji „Piasta", Kraków,
Mały Rynek L. 4. — P. K. 0. Nr 401065.
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Po ferjach sejmowych.
Pu 2 miesięcznej przerwie zebrał się Sejm na 

obrad/ nad prowizorium budżetowem za ostatni IV 
kwartał.

Z przedłożenia rządowego okazało się, że rząd 
przekroczył prowizorjnm budżetowe na trzeci kwartał 
o 16,654.013 zł, żądając uchwalenia mu na IV kwartał 
prowizorjam w sumie 484,785.654 zł.

Komisja budżetowa większością głosów uchwaliła 
zniżyć sumę wydatków na 4 50 miljonów, nadto wstawić 
następujące postanowienie:

Otwieranie dalszych kredytów, nie objętych budże­
tem na rok 1925 ani wymienionych ustawami o prowi- 
zorjach budżetowych, może nastąpić tylko na wniosek 
ministra skarbu, zatwierdzony w diolze ustawodawczej. 
Za ścisłe przestrzeganiu tego przepisu są min'strowie 
osobiście odpowiedzialni.

Na pełnym Sejmie popierał wnioski komisji poseł 
Zdziechowski imieniem „Zipiązku ludowo-narodowego" — 
poseł Byrka im. 'K lebu  „Piasta" — poseł Bitner im. 
Chrzęść, dem. i poseł Popiel im. Nar. Partji robotniczej.

Natomiast za rządem oświadczyło się „Wyzwo­
lenie", „Chłopskie Stronnictwo", P. P. S. i Katolicko- 
ladowi, które to kluby uważać należy za partje rządowe.

W głosowaniu zwyciężył rząd, uzyskawszy prowi­
zorjnm na IV kwartał według swego projektu.

Natomiast wniosek Chrz. dem. o wyrażenie wotum 
nieufności ministrowi spraw wewnętrznych, Młodzianow­
skiemu, i min. oświaty, Sujkowskiemu, uzyskał ogromną 
większość.

Zaraz po uchwaleniu tego wniosku Bartel, soli­
daryzując się z kolegami, dotkniętym1 votrm nieufności, 
zgłosił dymisję całego gabinetu, którą przyjął p. Pre­
zydent Rzeczypospolitej, powierzając misję utworzenia 
nowego rządu temuż Bartlowi. — Ponieważ p. Piłsudski 
bawi na kuracji w Druskiennikach, a  od niego zależy 
wszystko i bez jego zgody nikt w rządzie palcem nie 
ruszy, udał się Bartel do niego na konferencję, rezul 
tatem której było powołauie rządu w składzie poprzed­
nim, t. j. z Młodzianowskim i Sujkowskim. Jest to 
rękawica rzncuna Sejmowi i konstytucji, bo Sejm po­
stąpił zgoduie z konstytucją.

Jak  się ta  walka lozegra, niedaleka przyszłość 
okaże, dziś już pewnem jest, że w Polsce konstytucja 
je s t świstkiem papieru, a nie tą  księgą, którą całe 
społeczeństwo szanować i czcić powinno, a raąd bronić 
do upadłego.

Warne interpelacje postów 
Ul u bu P. S. L. „Piast".

i )  \V sprawie zamykania polskich powszechnych 
szkół gminnych na terenie wschodniej Małopolsk', gdzie 
rząd zamknął szkoły w okuło 250 gminach.

2J vV sprawie przyjścia przez rząd z pomocą 
ulgowych kredytów zaaiewowych dla województw 
wschodniej Małopolski, dotkniętych klęską graaobicia.

3j W sprawie wyboru komisji sejmowej w celu 
zbadania istotnych przyczyn zalegania kilknnastu ty­
sięcy kontrah tów kupna i sprzedaży na terenie wschod­
niej Małopolski, wynikłych z ustawy o reformie polnej.

Jas i Halkdr
6. Świetny gość,.

„Co na niespodzianka!. . . .  Dajże łapki, książę; 
W-zaLżo nas oddawna szczera przyjaźń wiąże. 
Pa ta Erda'*J w pus.c-% s twą ksiącią ko. oną, 
Jest dla wszech obuwia blaskiem i ochroną".

*) „ E  R D  A L* '  x czerwoną labą  —  to 
prawdziwe dobrodziejstwo dla skóry.

Wyrób krajowy.

Nadto wnieśli interpelacje — poseł Posacki w spra­
wie przyznania przez rząa ulgowych kredytów zasio 
wowych dla gmin powiatów złoczowskiego i Zborow­
skiego województwa tarnopolskiego, poszkodowanych 
klęską gradobicia.

Poseł Widota w sprawie sprzecznego z odnośaemi 
przepisami przeprowadzenia publicznego przetargu dla 
dostawy siana i słomy dla 6-go pułku strzelców kon­
nych w Żółkwi.

Poseł Roman w sprawie gospodarki gminnej w Izdęb- 
niku, pow. Wadowice.

„Chłopskie S tro n n ic tw ^ , „W yzw olenia41, 
P . P . S , i M i c k o - l u d o w i  p o d w y ż s z a  

podatków i zwiększeniem o i s ż a m
Prowizorjum budżetowe wynosiło;
w I  kwartale 411 miljonow zł
w II  „ 455 miljonów zł (wzrost wydatków

na roboty i budowy w okresie letnim, sDadek złotego 
i t. p.)

w III  kwartale Sejm ustalił i uchwalił prowizorjnm 
na 457 miljonów zł, rząd Bartla przekroczył tenże o 16 6 
miljonów zł, wskutek czego wyniosło 473 6 miljonów.

Prowizorium na IV kwartał rozdął rząd do sumy 
484  miljonów zł.

Przeciwko przekroczeniu prowizoi jnm budżetowego 
za III kwartał założył Klub P. S. L. „Piast" stanowczy 
protest i oostawił wniosek na obniżenie prowizorjnm za 
IV kwartał du sumy 450 mil.

Niestety, przeciwko wnioskowi temu oświadczyło 
się „Chłopskie Stronnictwo", imieniem którego prezes
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Dąbski deklarował się jako szczery przyjaciel Bartla 
i jego rządu. „

Również „Wyzwolenie11 głosowało za prelimina­
rzem budżetowym w brzmieniu rządowem. Socjaliści do 
magali się rozszerzenia prowizorjum o 27 mii. na pod­
wyżki pensyj urzędnikom.

W tem dobranem towarzystwie zaaltźli się także 
iatolicko-Iudowi.

Ks. dr Czuj odczytał deklarację wierao-poddańczą 
dla rządu, w myśl k t^ e j klub jego aprobował przekro­
czenie budżetu za III kwartał o 16 6 mil. zł i upoważnił 
rząd do wydania na IV kwartał sumy 484 mil. względ­
nie, jaką rządowi zechce się wydać.

Uchwalić wydatki olbrzymie, rozdąć badżet do 
kwoty 2 miljardów bardzo łatwo.

Ale kto to będzie płacił?
Oczywiście obywatele. — Za podwyżką wydatków 

musi nastąpić podwyżka podatków i zwiększenie cię­
żarów.

Już głośno się mówi o podwyżce podatków bez­
pośrednich o 20 procent.

Gdy to nastąpi podziękujcie chłopi Brylowi. Plu­
cie, ks. Ozujowi, Gieissowi, „Wyzwoleniu" i P. P. S.

Od początku istnienia ludzkości, jednostki łączyły 
się z sobą, tworząc giupy i gromady, które, łącząc się 
w dalszym ciąga, wytwarzały całe narody, narody zaś 
z biegiem czasu zaczęły wytwarzać sobie państwa.

Łączono się zawsze dla wspólnych celów, a więc 
czy to dla obrony, czy dla urządzania wspólnych napa­
dów, czy innych celów.

Państwa zaś wytwarzano dlatego, ażeby móc swo­
bodnie pracować nad podniesieniem własnego dobrobytu, 
pracować ze spokojem i pewnością, że w razie niebez­
pieczeństwa, państwo będzie bronić swoich obywateli.

Zadaniem państwa jednak jest nietylko bronić 
swoich obywateli od wszelkich niebezpieczeństw, pocho­
dzących z zewnątrz, ale także utrzymać ład i karność 
w swoich granicach. Podstawą ładu i karności w pań­
stwie jest prawo, nadane przez wiadzę państwową, 
która powinna być silną, tak, aby w razie potrzeby 
przymusić do posłuchu prawa. Mam zaś na myśli prze- 
dewszystkiera państwo praworządne, oparte na wza­
jemnej kontroli władz, czy t. zw. podziale władz.

Przykładów dużo nie muszę podawać, bo je każdy, 
znający historię zna . wie, że ilekroć w danem pań­
stwie panował posłuch prawa, było dobrze, jeżeli zaś 
lekceważono prawo, wtenczas dochodziło d t wojen do­
mowych i nikt nie był pe\S['en ani życia, ani mienia.

Za czasów rzymskiej rzeczypospolitej działo się 
docąd dobrze, dopóki prawo państwowe było świętem, 
kiedy zaś stało się inaczej, nastały czasy wojen domo­
wych i morderstw, którym nie było końca.

Przejdźmy jednak do Polski. Za czasów Stefana 
Batorego dobrze się działo w Poisce, aie też ten król 
zważał zawsze na to, aby poczucie świętość' prawa 
było zawsze żywern w sercach Polaków i nie wahał bię 
ucinać głów największych magnatów, jeżeli prawo lek­
ceważyli. Za czasów saskich rządził w Polsce, kto chciał: 
czy to Rosja, czy Fryderyk, król pruski, dlatego, bo

brakło silnej władzy państwowej. W alerjan Kalinka 
uznał, żo jedynym powodem upadku Polski był cha­
rakter Polakóv/, a więc pycha przedewszystkiem. Ja k ­
kolwiek jest to za ostre twierdzenie, jakkolwiek w lym 
wypadku należałoby raczej przyjąć sąd Askeaazego, 
który przyczyny upadku Polski dzieli na zewnętrzne 
i wewnętrzne, to jednak w twierdzenia Kalinki jest 
dużo prawdy. Za czasów bowiem Polski szlacheckiej 
prawo nie miało prawie żadnego znaczenia i każdy 
magnat, każdy szlachcic, o ile tylko mógł, lekceważył 
prawo, postępował, jak chciał i sam wymierzał sobie 
sprawiedliwość. Nie będę dużo o tem pisał, bo każdy, 
kto zna liistorję polską, wie, że w Polsce dawnej drwiono 
sobie z praw państwowych. I dlatego musiał nastąpić 
upadek Polski, bo tylko w takiom państwie, powtarzam, 
może być dobrze, w którem p ,, wo jest świętością, 
gdzie poczucie konieczności posłuchu prawa jest głę­
boko zakorzenione, gdzie najgorsze prawo, a więc czy 
to ustawa, czy rozporządzenie, w ranach  ustawy za­
warte, potrafi znaleźć poszanowanie. Bo wolno się 
starać o zmianę prawa, ale dopóki ono istnieje, łamać 
go nie walno, choćby było najgorsze.

Zdawałoby się, żp po odzyskaniu niepodległość!, 
zaczniemy inny żywot, że każde prawo będziemy sza­
nować i sami dopomożemy mu do wejścia w życie. Nie­
stety! każdy zapewne zna wypadki, że u nas ci, K tó­
rzy przykładem powinni świecić, ci, którzy najwięcej 
mogą, lekceważą sobie wszelkie prawo.

Jeżeli jakiś urzędnik państwowy, odpowiedzialny, 
zwróci uwagę danemu osobnikowi, aby raczył zastoso­
wać się do przepisów prawa, to zamiast poszanowania 
i posłuchu spotka się z takim oporem i (jeżeli to jest 
wpływowa jednostka) prześladowaniem, że nic dziwnego, 
iż prawo istnieje u nas tylko dla najbiedniejszych, ba 
oni nie spowodują ustąpienia, ani przeniesienia żadnej 
jednostki służbowej. Ileż to razy słyszy się: to ci urzęd- 
niczyna, albo: to ct policjant! oj, dam ja  mu! — mam 
znajomego, jego przełożonego... już ja  to zrobię, że ga 
tu w trzecn dniach nie będziel — jak on się ośmielili 
trzeba ga nauczyć, żeby wiedział, z kim ma do czynie­
nia... A tymczasem ten „urzędaiczyna", czy ten policjant 
bronił prawa... I  dlatego też doszło u nas do tego, że 
tylko niewpływowi i niebogaci muszą słuchać prawa, 
a to budzi gorycz i nienawiść... I dlatego u nas nadu­
życia i defraudacje mnoią się na każdym kroku, czę­
sto bezkarnie, a  chłop, gdyby wstąpił do sklepu, a ko­
niowi nie rozluźnił wodzów, to czekają go takie kary, 
że nie prędko o tem zapomni.

Jeszcze raz bowiem powtarzam, że dopiero wtedy 
będzie u nas dobrze, kiedy będziemy prawu bezwzględ­
nie posłuszni i kiedy będziemy stale pracować dla do­
bra państwa; wtenczas uleczymy rany naszej ojczyźnie, 
a ona uśmiechnie się do nas.

3t. Szczepanowski wyrzucał. Polakom anarchję 
serc i dusz — niechżeż to jtrż raz się skończy! Po­
słuszni prawom boskim i ludzkim, rozumiejąc głęboko 
każdy krok życia, działając zawsze poważnie i pracu­
jąc wytrwale w swoim dziale pracy, doczekamy się 
szczęścia ojczyzny, szczęścia rodaków, a przez to i szczę­
ścia własnego. Stanisław Dydwli.

Chłopi! Popierajcie zawsze prasg ludową!
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Plują sobie w  tw a rz!
Gdy Piłsudski stanął na czele rokoszu pod p&zo- 

rem, że idzie walczyć ze złodziejami i szujami, socjali­
ści uwierzyli w to hasło sanacji moralnej i pizez usta 
swych prowodyrów zaczęli domagać się i wzywać do 
samosądów nad Witosem, Kieinikiem, Zdziecnowskim, 
wogóle nad członkami byłego rządu i przedstawicielami 
„Chjeno-Piasta". Ledwo upłynęło parę miesięcy,; a oto 
co wypisuje „Naprzód" o owej sanacji, głoszonej przez 
Moracu}W3kiego, Daszyńskiego i Diąmanda,

W artykule sanacja z przeszkodami w Nrze 206 
pisze „Naprzód":

„Aż do znudzenia mówi się ciągle o rządzie 
obecnym, jako o rządzie sanacji. Gdy po przewrocie 
majowym ustaliło sir przekonanie, że obaleni wówczas 
władcy nie wrócą już na naczelne w państwie stano­
wiska, szukano dla moralnsgo uzasadnienia zaszłych 
zmian jakiegoś pięknie brzmiącego wyrażenia, które 
miałoby moc sugestywną, które —  jak się to popular­
nie nazywa — ciągnęłoby. I ukuto wtedy wyrażenie 
o za izie sanaoji moralnej i gospodarczej, które w ciągu 
przeszło trzechmiesięcznego istnienia tego rządu nabrało 
prawa obywatelstwa i zapewne przejdzie do historji.

Różnie komentowano ten sanacyjny przymiotnik 
rządu, przyczem najciekawszym jest fakt, że nawet te 
organy, które notorycznie są  wyrazem tego rządu, 
bardzo często zaopatrują ten przymiotnik — cudzy­
słowem. Więcej nawet — swojemi wywodami i swojemi 
rewelacjami odbierają temu przymiotnikowi jego istotną 
treść, ba — czasom nawet pozwalają sobie na wyraźne 
kpiny".

Co za bezczelność i gałgaństwo! jakie demasko­
wanie siebie! ?
e Oto organ P. 1*. S, przyznaje, że od początku nie 
wierzył w sanację moralną, że hasło to ukuto (rfa po­
ciągnięcia tłumów za Piłsudskim; teraz, skoro się zamach 
udał, hasło to zaopatruje się cudzysłowem, bierze s;ę je 
w nawias i cynicznie przyznaje, że to był lep na muchy.

Gfos p rzestrog i.
Zamach majowy tegoroczny, to prawdziwy obraz 

powieści B. Prusa, pod tytułem: „Faraon". Krótko stre­
szczam dla tvchj którzy tej powieści ąie czytali: Daw­
niej niewolnictwo było uprawiane, jak teraz handel 
bydłem. Po wstąpieniu na tron, młody król Ramzes 
chciał unieść nie wcilnictwo; przeciwnicy króla zbuntowali 
niewolników do tego stopnia,'że ci, których chciał król 
zrównać z inuem stanami, byliby go, to jest króla, za­
mordowali. Porównajmy, co cnciał prezes Witos zrob:ć, 
obciął zrównać chłopów z iimemi stanami i nic więcej. 
.Jakże postąpili.. pobuntowani przez Stąpińskich i im 
jpodóbaych, ci, których chciał zrównać i innymi? Krzy­
czeli: „na hak" z Witosem, kto wie, cóby byli zrobili, 
gdyby byli mogli! Panowie inteligenci, z chłopów i z in­
nych warstw społeczeństwa pochodzący, czy ten wrzask 
słyszeliście? i czy zrozumieliście go dobrze?

To znaczy, gdyby się był udał zamach na p. Wi­
tosa, to następny okrzyk brzmiałby: „na hak z inteli­
gentami, wszystkimi, którzy nie chcą się zaprzęgnąć do

jarzma bolszewickiego". Czy dalej pozostaniecie bier­
nymi widzami i pozwolicie, ażeby dalej rujnowano chło­
pów moralnie i materjalnie, i nie pouczycie swoich naj­
bliższych, krewnych i sąsiadów, że w jedności siła chło. 
pów i obrona naszej ukochanej Ojczyzny przed wewnętrz 
nyini i zewnętrznymi wrogami Polski? Na was, inte' 
ligeaci, przycuolzi kolej i czas zabrać głos, bo trudno" 
żeby s<ę nie dali zbuntować ci, którzy często, naw<v 
nic nie czytają, albo czytają truciznę moralną, wydawf 
ną na zgubę wsi. / .  Myśliwy.

Jak katolicko-ludowi 
bronią religji katolickiej.

Na czele ministerstwa wyznaf religijnych i oświe­
cenia publicznego stoi p. minister Sujkowski.

Nie można było dobrać gorszego kandydata.
P. Sujkowski napisał książkę, w której oświadcza 

się za oderwaniem od Polski Wołynia i Białorusi i utwo­
rzenia z tychże niezależnych państw, reklamuje Polskie 
Towarzystwo Teozoficzne dlatego, że ma na celu wy­
twarzanie ruchu religijnego, wolnego od wszelkiego 
dogm atu  i wyznań.

Postawienie na czele ministerstwa oświaty i wyznań 
religijnych takiego człowieka, wydało w krótkim czasie 
„wspaniałe" rezultaty.

P. minister oświaty pozamykał kilkaset szkół pol­
skich we wschodniej Małopolsce i na kresach wschod­
nich, stanowiska kierownicze w wychowaniu narodowem 
i sprawach wyznaniowych poobsadzał ludźmi, znanymi 
z walki z religją Katolicką.

Siało się to w państwie, gdzie według konstytucji, 
religja katolicka zajmuje naczelne miejsce wśród równo­
uprawnionych wyznań.

Nic"też dziwnego, że klub Chrzęść, dem. postawił 
wniosek na wyrażenie wotum nieufności ministrowi 
Sujkowskiemu, który to wniosek uchwalił Sejm ogromną 
wększością 176 głosami,'przeciw 82 głosom.

Przeciwko wnioskowi głosowało „Wyzwolenie" 
„Chłopskie Stronnictwo11, Klub P-acy i P> P. S., za 
wnioskiem wszystkie inne kluby oprócz klubu katolicko- 
ludowego.

Ten patentowauy obrońca religji katolickiej, w de­
cydującym momencie, t. j. w cnwili głosowania uciekł 
ze sali sejmowej z ks. Czujem na czele.

Głosowanie było imienne. W stenogramie sejmo­
wym brak nazwisk posłów klubu katolicko-ladowogo,

Wstyd!

B. sędzia Sąou Okrąg, w Wadowicach

K a * * 0jł H ą j d n k ł £  w i c z
o t w o r z y ł  k a n c e l a r i ę  a d w o k a c k ą  

w  A itd ry^lio w i^a  na 1 2

Nowe keny królu i szycia
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca w lokalu kono. kursów

„Józef taaai«7 raków ti3. 11.
Przyjmuje się dńewepęta z ukończoną przynajmniej 4 klasą 

, ■" ozkoJy ludowej. 148 1 4
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; progu roku szkolnego.
Sprawa burs dla młodzież^ włościańskiej, uczęszcza­

jącej do szkół średnich w większych miastach, poruszona 
w Nrze 36 „Piasta" przez p. Świątkównę, jest niewąt­
pliwie bardzo ważna i musi być wcześniej, czy później 
pomyślnie rozwiązaną Kto nie zetknął się bliżej z nędzą, 
jaką przechodzi młodzież wiejska w miastach w czasie 
swych studjów szkolnych, nie ma pojęcia o niebezpie­
czeństwach, jakie zewsząd czyhają na potulnych, mo­
ralnie zdrowych, niedoświadczonych chłjpców, ale do 
tej sprawy jeszcze wrócimy. JT>ziś chcielibyśmy zwrćcć 
uwagę na iDne, piekące a poważne przeszkody, które 
zagradzają drogę młudzieży wiejskiej, synom ubogich 
rodziców, do ukończenia rozpoczętej nauki. Jeszcze 
w półroczu I. ubiegłego roku szkolnego 1925/26, a więc 
do końca scyczma 1926 r ,  wysokość opłat szkolnych 
(taksa za użycie materjałów) wynosiła: 4 zł, 15 zl, 
30 zł, zależnie od stanu majątkowego rodziców i po­
stępu w nauce oraz zachowania się chłopca. Można też 
było wyjątkowo być uwolnionym od tej opłaty — ale 
!><••/ha całkowicie uwolnionych nie mogła przekraczać 
' b" 1 i półrocza 11. roku szkoluego 1925/26, a więc 
i/a a...a 1-go lutego 1926 r. wprowadził minister W. R. 
i O. P., p. Stanisław Grabski, zmianę w wysoKOŚci tych 
apłat w ten sposób, żę skasował opłatę 4 zł, a podniósł 
ją do 15 zł, nie zmienił zaś wysokości taksy 15 ani 30 
złotych. Liczba uwolnionych 10% pozostała bez zmiany. 
W kogóż więc ugodził przedewszystkmm p. St. Grabski? 
W najt edaiajszych — bo kazał im płacić 15 złotych 
zamia-.t 4 zł. — To ret nie dziw, że w półroczu II. 
roku sz .olaego 1925/26 opuszczali mury szkoły ucznio­
wie zdolni, pilui i wzorowi li tylko dlatego, te  rodziców 
nie stać było na złożenie taksy za użycie materjalów 
szkolnych. Proszę nie zapominać, że taksa za użycie 
materjałuw (15, 30 zł) nie ty ła jedynym podatkiem, 
jaki rodzice musieli opłacać w szkole od lutego 1926. 
Rz d przerzucił na rodziców opał, oświetlenie, konser­
wację i administrację budynków szk<''y w wysokości 
KO zł półrocznie od ucznia Jeżeli więć ojciec, właści­
ciel Liiku morgów, miał syna w szkole, to musiał zań 
eapłacić za półrocze najmniej 35 zł, jeżeli miał dwóch 
rynów, to już jednego musiał wycofać, bo nie zdołał 
spłacić taks szkolnych, przepisanych, nia mówiąc już 
t utrzymania i okrycia dziecka w mieście i inuycn 
Irobniejszych wydatkach.

Tak dalej być nie możel Przeholowali posło­
wie, zwalając cały ciężar utrzymania szkoły na pustą 
kasę skarbową, ale uie wolno Lam doprowadzać do 
tego, by młodzież biedna a zdolna musiała przerywać 
laukę z niemożności opłacenia podatku szkolnego.

W ażna ustawa.
Sejm uchwalił, a w Dziennika U?taw Nr 83 r. 1926 

głz. 464 została ogłoszoną, ustawa, na mocy której ouy- 
ratele polscy, zamieszkali na terenie całego państwa, 
(  wyjątkiem województwa śląskiego, którzy, o ile nie 
M ściliby Niemiec, otrzymaliby tam renty z powodu 
frpadków, niezdolności do pracy, starości, lub też 
jfezpieczenie pensyjne w kasach brackich i t. p., jeśli

nie otrzymują od polskich insfytucyj wogóle żadnych 
rent, będą otrzymywali specjalne zasiłki.

Zasiłki te są wypłacane od dnia 1 września, 1926 r. 
zgóry, z początkiem każdego miesiąca.

Zasiłki z tytułu wypadków w przemyśle wypłacać 
będzie Ubezpieczalnia krajowa w Poznaniu, żas łki z ty­
łu1 a wypadków w rolnictwie — Zakład ubezpieczenia 
od wypadków w rolnictwie w Poznaniu.

Przeciętna wysoncść zasiłku wynosi sumę, jaką 
dana osoba otrzymałaby., o iieby renta była obecnie wy­
płacaną normalnie w myśl cbowiąznjących praw w by­
łej dzielnicy pruskiej.

Ponadto łącznie z pierwszą ratą zainteres rwane 
osoby otrzymają wszystkie zaległe raty za czas jo,i przy­
bycia do Polski do "dnia 1 września 1926 r., najwyżej 
jednak 200 zł.

 .................  r      -...... ......................

Z  ruchu organizacyjnego.
KAMIONNA, powiat Eochuia, Z całej parafji 

trzciańskiej jakiniemniej z okolicznych gmin sąsiednich 
parafij powiatu bocheńskiego i 1'manowskiego ścią­
gnęli gospodarze i młodzież wiejska do Kamionr.ej 
w dniu 12 września na zapowiedziane zgromadzenie 
sprawozdawcze naszego poda dra Kieraika.

Bo też to zgromadzenia urządzane pracz b. mi- 
łiisŁra posła dra Kiernika — to nie ujadanie na prze­
ciwników i obrzucanie blótsm wszystkiego i wszyst­
kich, jaik to jest jedynem zajęciem różnych Bryłowe ów, 
Stapińszczyków i Wyzwoleńców — a niestety także 
niektórych zwących się katolikami, ludowcami ks. Czu- 
jów -  - ale poważane a żywe słowo piastowskie, kreślące 
podniosły obraz stosunków w państwie politycznych 
i gospodarczych, zadań chłopa polskiego i dróg jego 
pracy i walki c lepsze jutro dla Polski i dla chłopa. —* 
To też najstarsi i posiwiali w ruchu ludowym włościa­
nie i ich młodzi synowie nietylko z powagą słuchają 
sprawozdania sw -go posła, ale i z powagą i troską
0 teraźniejszość i przyszłość rozprawiają — a choć zgro 
nradzenia są publiczne i masy ludu się schodzą, choć
1 przeciwnicy się znajdą niema tam miejsca na burdy 
i zwady — i przeciwnicy przekonani wracają dc do­
mów, by w prayszlości stanąć w jednym szeregu ;> Pia­
sta*.

Takie też i było to nasze zgiomadzenae w Kamiom 
nej. Zagaił i powołany następnie na przewodniczącego 
prowadził obrady naczelnik gminy p. Stanisław Nowak, 
syn zasłużonego i sędziwego byłego naczelnika lu d w i­
ka łs owaka. — Po przemówieniu posła — zabierają 
głos p. Jan  Ryba z Trzciany, którego wymowy i ro­
zumu nie powstydziłby się niejeden poseł sejmowy —>• 
stary weteran sprawy ludowej Jhkób hejino ze Zbyd- 
niowa i inni gospodarze — a także p. Ligas z Rybia, 
jako przedstawiciel nielicznej grupki Stapińszczyków. 
Chociaż powtarza niemądra bujdy o Piast owcach, wy-, 
czytane i starannie pozbierane w różnych »Przyja,ciu­
lach* i ^Sztandarach* — zebrań] na prośbę posła cier­
pliwie wysłuchują — oczekując na odpowiedź pjsla. 
A kiedy posei jak litościwy ojciec zbłąkanemu dziecku 
punkt za punktem wyjaśni i wykaże biednemu p. L:ga- 
sowi, jakiemi kłamstwami karmią go te » Przyjaciele*
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i jak zatruwają uczciwą duszę ludu — budzi się sumie- 
jug chłopskie i przeciwnik, który przyszedł może z za­
miarem ^rozbijania « wieeu j jedności chłopskiej — sta­
je sdę jej zwolenńiikiem. I gdy miejscowy kierownik 
szkoły p. Piaseczny zgłasza rezolucje wyrażające po­
dziękowanie *PiastowK i posłom piastowym za ich pra­
cę, z entuzjazmem uchwalają ws-zyscy — i niemu już 
przeciwników — a są tylko -wszyscy świadomi potrze­
by zjednoczenia się w » Piaście* wszystkich sił ludo­
wych, chłopi a wśród nich i p. JJgas.

I tak to zgubne wysiłki wielu miesięcy burzenia le­
wicowego różnych "-Przyjaciół* idą w niwecz — a ro­
śnie silą ludowa, ogromna i niez-możona.

Jeden z gromady.
ŻEGOCINA, powiat Bochnia. Dnia 26 września 

b. r. odbył się u nas po sumie wiec sprawozdawczy po­
sła dra Kiemika. Wiec zagaił naczelnik gminy Łąk ty 
Diclnej p. Aadizej Kowalski witając p. posła Kiemika 
i prezesa Zarządu pow. Wieliczki p . Andrzeja Brożynę. 
Przewodniczącym -wybrano p. Piotra Kępę, naczelnika 
gminy >w Żegocinie, a sekretarzem p. Jana Bndysia, dy.- 
rektora szkoły z Bytomska.

Obejmując przewodnictwu) p. Kępa wezwał obec­
nych do poważnych i spokojnych obrad, poczm  udzie­
lił głosu p. posłowi drowi Krernikowi, który w  przeszło 
półtoragodzinnej mowie omówił spram* polityczne i go 
spedarcze, oraz zdał sprawozdanie z pracy Klubu » Pia­
sto* na terenie Sejmu. — W dyskusji zabierali głos: 
p. Jacenty Cempura, Andrzej Kowalski, Andrzej BrOjży- 
na, BrJtazar Dźwigaj, Franciszek Jarosz i Bilski.

Wszyscy mówcy zachęcali do organizacji silnej 
1 jednolitej pod sztandarom »Piasta«, do prenumeraty 
tygodnika »PiajSt« i do organizacji .gospodarczo-rolnej. 
Na interpelacje w sprawie asekuracji przymusowej, nie 
wykonywania reformy rolnej, wolnego hamdlu, oraz 
oderwania się w swoim czasie pesłów Dąbskiegio i Bry­
la odpowiedziiał wyczerpujące i ku ogólnemu zadowo­
leniu p. poseł dr Kiemik.

Mowę posła przyjęto ogólnemi rzęsistemi 
oklaskami, pocaem sekretarz wiecu przy umotywowa­
niu odcajtał zgłoszę ne rezolucje, które zgromadzeni 
jednomyślnie wśród* »-braw« uchwalili, a  mianowicie: 
pełne wotum zaufania dla posła dTa Kiemika, dla ca­
łego Klubu * Piasta* z prezesem Witosem na czele, żą- 
danSe wprowadzeń** w żj-cit reformy rolnej, długu-ter- 
minowych kredytów dla rolnictwa, odpisywania płatno­
ści asekuracyjnej w wypadkach odpisywania podatków 
KO względu na klęski elementarne, zmiany ordynacji 
[wyborczej w myśl uchwal Klubu * Piasta* i wolnego 
handlu wszystikiemi produktami rolnemi.

Podziękowaniem panu posłowi za wyjaśnienie 
różnych spraw dotąd nam nieznanych, jak również za 
jego nadzwyczajną pracę dla rolników, w państwie wto- 
Igóle, a w powiecie w szczególności i zgromadzo lym 
fea nadzwyczaj poważne obrady, oraiz oikrzykiem na 
cześć wodza i prezesa Witosa zamknął przewodniczący 
Wiec. dar Budyś, sekretarz.

KOZOWa, powiat Brzeżany. Dnia 12 września 
b. r. w obecności około 800 ludzi odbył się u nas wiec, 
prze Rtodniczącym którego, wybrano Franciszka Masta- 
lerza, jako zastępcę Józefa Miesiąszka, a sekretarzem 
Piotra Chwaliła. Na zebraniu tern p. Skrzypek omawiał

sprawy polityczne i gospodarcze. Po przemowie p. 
Skrzypka rozwinęła się dyskusja, w której zabierali 
glos: p. Chwałek, p. Zydaiewicz i inni, poozem uchwalo­
no rezolucję z wyrazami wotum zaufania dla prezesa 
Witosa i Klubu P. S. L. Zebrani uznając w całej pełni 
pożyteczną działalność Państwowego Banku Rolnego 
we Lwowie, stwierdzają, ż?. zamknięcie Banku byłoby 
niepowetowaną szkodą dla drobnego rolnictwa, które 
bodaj z tego jtdynego źródła- ma możność czerpania 
kredytu.
Franciszek Mastalerz. przew Piotr Chwałek, sekr.

JASŁO. Dnia 26 września 1926 r. odbył się w Jaśle 
w sali Rady pey iatowej Zjazd F. S. L. „Piasta “. Prze­
wodniczył poseł Mndejczyk i Stanisław Ziemski, sekre­
tarzował Józef Juszczyk. Po referatach posłów Szmigla 
i Bfadejczyka wywiązała się pow rżnę dyskusja, w której 
brali udział: Jędrzej Ek.iert ze Żmigrodu, dr Walaszek, 
Stanisław Ziemski, l .nacy Ziemski, Mytkowiez, Twaróg. 
Wszyscy mówcy uważają za jedyne stronnictwo, w któ- 
rem wszyscy chłopi skupić się powinni, P. S. L. 
„liasta". W Zjeździe wzięło zgórą 200 delegatów z ca­
łego powiatu, a ponieważ wstępu nie wzbraniano ni­
komu, przeto byli na sali także ludzie innych przeko­
nań, jednak zachowali zupełny spokój.

Uchwalono wotum zaufania dla Klubu i Prezesc 
Witosa.

Zadowolenie z powodu ogłosić się mającego pro­
gramu P. S. L. T Piasta".

Aby rękodzielników wiejskich zwolnić od świa­
dectw kwalifikacyjnych.

Aby rezerwy ptoniężne P. D. U. W. lokowane były 
jedynie w Banku Rolnym.

Zmianę ordynacji wyborczej w mrśl postulatów 
P. S. L.

Zebranie trwało od 12 tej Jo 4 20 po południu.
józe/ Juszczyk, sekretarz.

JANTEK Z BUGAJA.

Hej orły! w błękitach 
Bujajcie, w ni ab szczytach, 
W słonecznych hej sferach... 
W zaziemskieh eterach, 
.Wysoko, wysokol
Ja  wiejskiej też chaty 
Ptak jestem skrzydlaty,
Leuz mój lot nie w zorze.
Bo ziemię ja  orzę,
Głęboko, głęboko—
Nie wzniosą mię loty,
Gdzie piorun, gdzie grzmoty, 
I gwiazdy... i 'słońca... 
iW przestrzeniach bez końca 
Do nieba, do nieba..,
'Ja muszę, bej muszę 
Skrzydlatą mą duszę, 
Uwięzić na roli 
Wieśniaczej niedoli,
By orłom dać chioba.,i
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Małopolski Sejm rolniczy.
(Z Rady ogólnej Małopolskiego Tuw. rolniczego).

W  soboty dnia 25 września b. r. odbyła się w Kra­
kowie Rada ogólna Małopolskiego Towarzystwa rolni­
czego przy bardzo licznym udziale delegatów Kółek rol­
niczych całej Małopolski, czlouków Zarządu głównego 
M. T. R. oraz przedstawicieli władz, instytucyj i orga­
nizacyj rolniczych.

Po uroczystem nabożeństwie, odprawionetn w ko­
ściele św. Anny o godzinie 9 rano, wielka sala Mało­
polskiego Towarzystwa rolniczego wypełniła się po brzegi.
0  godzinie 10 zjawił się na trybunie przewodniczącego 
prezes Towarzystwa, Wincenty Witos witany burzą okla­
sków. Gdy wreszcie owacje ucichły, prezez Witos zagaił 
obrady przemówieniem, w którem nakreślił warunki 
pracy Małopolskiego Towarzystwa rolniczego, schara­
kteryzował dzisiejsze opłakane położenie rolnictwa, wska­
zał na przyczyny tego stanu i rzucił wytyczne dla dal­
szej pracy.

Następnie prezes powitał przedstawicieli władz, 
instytucyj i organizacyj rolniczych, a mianowicie: przed 
stawiciela ministerstwa rolnictwa i województwa kra­
kowskiego, radcę dra Szymusika, wiceprezydenta miasta 
Wielgusa, prezesa Izby skarbowej dra Józefa Gregera, 
rektora Akademji weterynarii we Lwowie prof. Mar­
kowskiego, przedstawiciela Polskiego Związku Orga­
nizacyj i Kółek rolniczych i Centralnego Związku Kółek 
rolniczych w Warszawie p. Czałbowskiego, przedstawi­
cieli Towarzystwa Gospodarczego, posła Łuszczewskiego
1 dra Gabrynowicza, dyrektora P. D. U. W. Sokólskiego 
i innycb.

Po odczytaniu telegramów, nadesłanych przez mi­
nistra rolnictwa A. Raczyńskiego, wiceministra, dra Jó- 
zeta Raczyńskiego, wojewodów: lwowskiego, tarno­
polskiego. i stanisławowskiego, byłego prez. Towarzy­
stwa Kółek rolniczych, A. Cieleckiego, prezesa Wilkoń- 
skiego, prezydjum Ogólno Polskiego Zjazdu mleczar­
skiego i innych, wygłosili przemówienia powitalne 
z życzeniami pomyślnych obrad, m. innymi: dr. Szymu- 
sik, imieniem ministerstwa rolnictwa i województwa 
krakowskiego, wiceprezydent Wielgus imieniem miasta, 
p. Czałbowski imieniem Polskiego Związku Organizacyj 
i Kółek rolniczych i Centralnego Związku Kółek rolu^ 
i poseł Łuszczewski imieniem Towarzystwa Gospodar­
skiego.

Sprawozdanie z działalności Towarzystwa przed­
łożył wiceprezes A. Jura.

Sprawozdania tego, opracowanego szczegółowo 
i gruntownie, obejmującego cały szereg cyfr i zestawień, 
wysłuchano w skupienia, poczem po sprawozdaniu Ko­
misji rewizyjnej, rozwiuęia się ożywiona i gruntowna 
dyskusja, w której zabrali głos bardzo liczni mówcy ze 
sfer delegatów Kółek rolniczych, zieiniaństwa, ducho­
wieństwa i inteligencji, pracującej w organizacjach rol­
niczych.

Zasadniczym tonem dyskusji było wysokie afozu- 
mienie wysiłków Towarzystwa rolniczego i ciężkiego 
położenia rolnictwa. Wszyscy mówcy podkreślali owoc­
ność i duże wyuiki prac Zarządu głównego i prezydjum 
Towarzystwa. Wyrazem tego, a zarazem,-najlepszym 
dowodem, że ataki pewnych nieodpowiedzialnych, rze­

komo ludowych piśmideł na Małopolskie Towarzystwo 
rolnicze są tylko bezpodstawnem ujadaniem, były uchwa­
lone jednomyślnie, bez jednego głosu sprzeciwu, wnioski 
o udzielenie absolutorium Zarządowi głównemu M. T. R.
0 przyjęcie sprawozdania z podziękowaniem do wiado­
mości, następnie wniosek, postawiony przez posła 
dra A. Matakiewicza, nchwalony jednomyślnie wśród 
grzmotu oklasków, aby urzędującemu wiceprezesowi, 
Albinowi Jurze, wyrazić szczególne uznanie i podzię­
kowanie za niezmordowaną i pełną poświęcenia pracę 
dla dobra polskiego rolnictwa, jak lównież analogiczny 
wniosek, postawiony przez delegata z Kołomyji, o wy­
rażenie podziękowania za rwocną pracę dla rolnictwa 
polskiego, prezesowi M. T. R, Wincentemu Witosowi.

Szczególnie wzrusz vjącemi były podziękowania 
osadników polskich ze wscbudniej Małopolski pod adre­
sem Zarządu głównego za zajęcie się ich losem i oto­
czenie ich skuteczną opieką. : i

Jako charakterystyczne momenty zebrania pod­
nieść należy domagania się delegatów, aby na Radę 
ogólną Towarzvstwa zapraszać przedstawicieli tych klu­
bów parlamentarnych, które są życzliwie usposobione* 
dla rolnictwa, gdyż, jak podnoszono, praca i zabiegi 
rolmków muszą iść równolegle z obroną ich interesów 
na terenie parłam*1 marnym, aby rolnictwu wywalczyć 
w sferach rządowych to stanowisko i wpływ, jakie rol­
nictwo tylko przez krótki okres czasu istnienia Polski 
miało za czasów piastowania teki rolnictwa przez mini­
stra dra Kiernika. j

Liczni mówcy dawali bardzo wybitny wyraz prag­
nieniom zjednoczenia organizacyj rolniczych, celem utwo­
rzenia jednolitego frontu rolniczego, tak w piacy na 
wsi, jak i na terenie obrony interesów rolnictwa wobeć 
władz i innych, zorganizowanych waiśtw społeczeństwa!!

Bardzo dosadnej krytyce poddano ostatni dekre^ 
rządowy, upoważniający władze administracyjna do 
wprowadzenia cert maksymalnych na produkty rolniczej 
który to dekret nawraca do smutnej pamięci czasoi 
wojennych' i powojennych, kiedy gnębiono rojników
1 produkcję rolniczą cenami maksymalnemi, a które to 
poczynania odbiły się najfatalniej na samej produkcji, 
jak i na konsumentach i na calem państwie.

Z ostrą krytyką spotkały się również poczynania 
Państwowego Banku Rolnego, który zamiast zająć się 
akcją kredytową dla rolnictwa, co jest jego jedynem 
powołaniem, usiłuje podcinać byt kooperatyw rolniczo- 
handlowych przez organizowanie na własny rachunek 
sprzedaży nawozów sztucznych, a nawet maszyn i nar, 
rzędzi rolniczych.

Po wyczerpaniu dysknsji, uchwaleniu rezolucyj, 
dokonano wyboru uzupełniającego trzech członków Za­
rządu głównego w osobach: dra Deskura, J . Werscblei a 
i prof. Sty rylskiego,, oraz dokonano wyboru 5 ciu człon­
ków Komisji rewizyjnej na okres 5 cioletni.

Następnie senator dr J. Buzek wygłosił nadzwy­
czaj ciekawy i głęboko ujęty referat r 0  programie go­
spodarczym RrzeczyDospolitej i środkach naprawy obec­
nych stosunków w rolnictwie".

Referenta uproszono o pozwolenie wydrukowania 
całego referatu w „Przewodniku Kołek Ro^iczych", 
aby wszyscy rolnicy mogli zaznajomić się z tak poucza-! 
jącemi spcstrzeżeniami i wynikami badań znakomitego 
ekonomisty i znawcy stosunków folnjct
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Oprócz wymienionych }'uż poprzednio, uchwalono 
szerog rezolucyj. Między innemi:

W sprawie konieczności rozpoczęcia planowej re­
gulacji rzek i potoków górskich w Małopolsce.

W sprawie zamykania ludowych szkół polskich we 
wschodniej Małopolsce.

W sprawie prolongaty pożyczek zasiewnych.
Przeciw okólnikowi ministerstwa spraw wewnętrz­

nych, zalecającemu Związkom komunalnym prowadzenie 
handlu nawozami, jako szkodliwemu i sprzecznemu 
z ogólną polityką organizacyj rolniczych.

W sprawie kontroli nad produkcją nawozów 
sztucznych i zwalczania produkowania nawozów nisko­
procentowych.

W sprawie przyspieszenia i uproszczenia akcji 
meljoracyjnej w Małopolsce.

W sprawie przymusowej komasacji gruntów i przy­
musowemu bezpłatnemu szczepieniu ochronnemu zwierząt 
domowych.

W sprawie konieczności wprowadzenia obowiązko­
wej nauki prac społecznych w seminariach nauczjciel- 
ikich i urlopów dla nauczycielstwa, pracującego oświa­
towo w organizacjach rolnych.
i . W sprawie większego uwzględnienia materjału 
rolniczego w programach wiejskich szkół ludowych.

W sprawach sadowniczych, pszczelarskich i t. p.
Zamykając obrady, prezes Witos stwierdził, że ten 

jejmik rolniczy odznaczał się wysokim poziomem dys­
kusji, jej rzeczowością i powagą. Zaznaczył następuie, 
te dążeniem i usiłowaniem jego jest, ażeby do pracy na 
terenie Towarzystwa nie wprowadzać momentów poli­
tycznych i to się Małopolskiemu Towarzystwu rolni­
czemu ndaje, czego najlepszym dowodem dzisiejsze ze­
branie, w którem wzięli udział drobni rolnicy, ziemianie, 
duchowieństwo i inteligencja, a jednakowoż dyskusja 
była rzeczowa, jedynie troskę o dobro rolnictwa ma­
jąca na celu. I  jakkolwiek rolnictwo, jako najpoważ­
niejszy dziat gospodarki państwowej, nietylko może, ale 
i powinno korzystać z pomocy czynników czysto poli­
tycznych, to jednak samo w swych pracach fachowych 
musi unikać partyjności, która stwarza wrogie obozy 
i  rozsadza wszelką pozytywną pracę. Rozumiejąc to, 
Zarząd główny M. T. R. będzie i nadal, jak dotąd, uni­
kał wszelkiego zabarwienia partyjnego, a drogowskazem 
lego pracy będzie jedynie tylko dobro rolnictwa, dobro 
ludu i pożytek państwa.

Dział emigracyjny.
iw SPRAWIE WYJAZDU ROLNIKÓW DO KANADY.

iW związku sfe wzmożonym ruchem wychodźców, 
pragnących wyjechać do Kanady bea affidawitów, za-, 
iwiadamiamy, że maSte-We wyjazdy robotników rolnych 
Id. ) Kanady rozjpoczną się nie wcześniej, niż w lutym 
roku przyszłego, to jetełt na tak  zwaną wiosenną kwotę 
(farmerską, którą otrzymuje każda linja, posiadająca 
koncesję do Kanady. ; T ' i i
\  Nie należy przeto W żadnym razie wyprze’dawa’ć 
bię ani też przerywać swych normalnych zajęć aż do 
-Iczasu &okMue®o. .uąta3$jią feniW S wyia&dn do Ka­
nady, n

P o św ię c e n ie  Dom u lu d o w eg o  
w S ąsia d o w ica ch .

W dniu 12 b. ro. odbyła się w Sąsiadowicach 
(powiat Sambor) wspaniała uroczystość poświęcenia Domu 
ludowego, na którą przybył p. marszałek Rataj w to­
warzystwie posła ziemi Sambersk ej, p. Kosydarskiego. 
W zastępstwie wojewody przybył na uroczystość na­
czelnik Wydziału p. Leurman, nadto wzięli w niej 
udział naczelaik Wydziału Kuratorjum szkolnego p. 
Janelli, komendant okręgowej Policji państwowej p. 
insp. Wiczyński, prezes P. S. L. ze Sambora p. Kostuś, 
prezes P. S. L. z Gródka p. Le Bo u ton. Zarząd okrę­
gowy P. S. L. reprezentował red. Blaike.

Od wczesnego ranka zgromadziły się duże tłumy 
ludności na rynku w Chyrowie oraz dziatwa szkolna 
pod kierownictwem miejscowego nauczycielstwa. Około 
godziny 10-ej nadjechał samochodem p. marszałek Rataj 
owacyjnie witany przez zgromadzone tłumy, poczem 
powitał p. marszałka imieniem wojewody p. naczeln;k 
Wydziału, Leurman oraz reprezentacje władz samorzą­
dowych, uczenice zaś wręczyły p. marszałkowi wspa­
niałe bukiety kwiatów. Stąd ruszył p. marszałek Rataj 
wśród gromkich okrzyków na jego cześć do Sąsiaćowic. 
W połowie drogi otoczyła samochód p. marszałka ubrana 
w stroje ludowe bandęrja konna. U prześlicznej w stylu 
lądowym zbudowanej bramy triumfalnej, powitał dostoj­
nego gościa naczelnik gminy, p. Malejki, staropolskim 
zwyczajem Chlebem i solą, imieniem powiatu witał p. 
marszałka Rataja p. Sekura, marszałek Rady powiato­
wej, imieniem P. S. L., p. Jarosz, w imieniu Rusinów 
przemówi! p. Pawłowski, poczem uczeaica miejscowej 
szkoły, Kkssówna, wygłosiła przemówienie, które swoją 
serdeczną treścią rozrzewniło wszystkich uczestników 
rówieśnice zaś Elusównej obsypały p. marszałka kwiatami,

Po nabożeństwie odbyła się uroczystość poświę-. 
cenią Domu lodowego. Po ceremonii kościelnej wszedł 
na mównicę miejscowy proboszcz i wygłosił podniosłą 
mowę z okazji poświęcenia Domu ludowego. Imieniem 
komitetu obchodu uroczystości przemówił gorąco p. pre­
zes Kostuś, wykazując zasługi p. marszałka dla powiatu 
i dla państwa, poczem dłuższe pięknie skonstruowane 
przemówienie wygłosił p. Szezepuła. Po nim przemówił 
na temat pracy gospodarczej w powiecie ze zwykłą 
sobie swadą poseł Kosydarski, podkreślając znaczenie 
Domu ludowego jako placówki gospodarczego i kultu­
ralnego podniesienia wsi. — Imieniem Małopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego przemówtt p. Nadyoski ze Sam­
bora, imieniem zaś Zarządu obręgoweg) red. Blaike, 
który podkreślił usiłowanie wodza mas ludowych W. 
Witosa do wytworzenia wielkiej siły politycznej, celem 
zdobycia praw, które się ludowi w państwie należą, 
kończąc swe przemówienie okrzykiem na część jedynych 
dziś wodzów ruchu ludowego, p. prezesa Witosa i p. 
marszałka Rataja. Następnie przemówił bardzo pięknie 
i podniośle imieniem powiatu gródeckiego p. prezes Le 
Buuton.

Na'mównicę wszedł ostatni mówca pj marszałek 
Rataj, powitany grzmiącomi oklaskami i Y/ygłosił wielką 
mowę ną tem at stosunków Gospodarczych w  p ą M w ie .
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P. marszałek w przeszło półtoragodzinnem przemówieniu 
skreślił charakter państwa i jego urządzeń, wykazał 
błędne pojmowanie zasad demokratycznych, w imię 
których każdy w państwie obywatel pragnął jaknaj- 
więcej od państwa wziąć, a jak najmniej mu dać po­
tępił demagogję różnych slrónnictw, która wyrządziła 
państwu i ludowi wprost nieobliczalne szkody n ate- 
rjalne i moralne oraz wskazał na trzy zasadnicze wa- 
runk., od których zależeć będzie pomyślny stan państwa. 
Temi warunkami są: spokój wewnętrzny, spokój na ze 
wnątrz i równowaga budżetowa. Mówiąc o spoko; a na 
zewnątrz, podkreślił p. marszałek, że zdaniem jego — 
niema dziś w Polsce poważnego i rozsądnego człowieka, 
któryby dążył do zerwania poko.u zewnętrznego, gdyż 
zemściłoby się to fatalnie na sanacji życia gospodar­
czego w państwie i odłożyło ją na dłuższe lata. Mówiąc 
o pokoju wewnętrznym, podkreślił p. marszałek brutalną 
walkę stronnictw, uprawiających w imię rzekomego do­
bra państwa i ludu wstrętną demagogję, mówiąc zaś 
o zrównoważenia budżetu, podkrtśiił p. marszałek, że 
Polska nio liczyła się z wydatkami a i dotąd czyni 
poważne w tej dziedzinie błędy, że budżet państwowy 
nie może przekroczyć kwoty 1.600 miljonów złotych. 
Życzeniem, by Dom Indowy imienia marszałka Rataja 
w Sąsiadowicacb sta1 się ogniskiem haseł żarowego 
postępu gospodarczego, kulturalnego i moralnego wsi, 
zakończył p. marszałek Rataj swe przemówienie, które 
wydarło głębokie wrażenie.

Po uroczystości odbył się bankiet w szkole gospo­
dyń wiejskich w Sąsiadowicacb, w czasie którego p. 
marszałek Rataj wygłosił dłuższe przemówienie, podkre­
ślając zasługi prezesa Witosa, ktury okazał żelazny 
hart duszy w memencie, w którym ważył się los pań­
stwa w reku 1S29. Wzmianka nazwiska prezesa Witosa 
wywołała u zebranych żywe oklaski. Po bankiecie udzie­
lał p. marszałek Rataj licznych posłuchań, a wieczorem 
owacyjnie żegnany, odjechał do Lwowa.

Uczestnik

G ospodarka gm in na w Izdebm ikn, 
p cw . W adow ice.

Z interpelacji, którą wniósł poseł Roman do mi­
nistra spraw wewa. dnia 24 ./rreśnia b. r., dowiaduje­
my się dosyć ciekawych rzeczy o gospodarce wójta 
Koźiaka, męża zaufania jm fa  Putka. Oto dosyć długi 
łańeuch grzechów p. Koźiaka, który zamieFzczamy:

Obowiązki naczelnika gminy w gminie Izdebnik, 
pow. Wadowice, pełni niejaki Koi lak; miejscowa ludność 
żali się, ie  wyżej wymieniony z urzędu gr iniuęu 
uczynił przedsiębiorstwo osobistych zysków i korzy­
ści, a organ kontrolny, t. j. powl-towa Rada, mimo 
wszystko przymyka oczy na postępki Koźiaka. Między 
innemi skarży się ludność, że Koźrak w roku 1923 
sprzedał z cegielni gminnej 20 000 cegieł, pieniądze te 
przetrzymał n siebie do roku 1925, obracał niemi na 
własną korzyść, a w roku 1925 złożył do kasy gmin­
nej 3 zł, według relacji: 1 zł równa się 1,800.000 mk.

W roku 1922 gmina zakupiła od obszaru dwor­
skiego las i ogród z budynkiem. Na zapłacenie pierw­
szej raty pożyczono n miejscowych, rolników; w księ­
gach gminnych fignrnje kwota dochodu i rozchodu 80 gr, 
a wierzyciel z tego tytułu otrzymał jako zwrot długu 
2 morgi gruntu gminrrogo. Dla posłańca gminnego

uchwaliła gmina 360 zł wynagrodzenia rocznie. Koźlnk 
posłańca gminnego używa do pracy we własiiem go­
spodarstwie, a co się dzieje z pieniądam na ten cel 
przez iaczon?mi — nie wiadomo.

Wbrew przepisom egzekucyjnym nabywa nieru­
chomości, stanowiące własność gminy, na licytacjach, 
w których występuje jako wywołujący cenę i przez to 
naraża gminę na strały. ponieważ inni oferenci uchy­
lają się cd licytacji z obawy przed naczelnikiem gminy.

Dla osobistych fuy posfoguje się podwodami 
gmhriemi, zalicza je .^ko prestację drogową, jak 10 
miało miejsce w czasie zwożenia drzewa z lasu plebań­
skiego, zakupionego przez Koźiaka fświadek Jan  Cera, 
Nr 12).

Warto również zbadać, czy do ksiąg gminnych 
wciągnięte są opłaty za poświadczenia f minne których 
pobieranie nchwaliła Rada gminna w roku 1325. W  tym 
wypadku należałoby przesłuchać niejaką Zofję Targosz, 
zamieszkałą w Krakowie, i sekretarza gminy, Waltera.

Wartohy również przesłuchać niejakiego Stanisła­
wa Knapka i Jerzego Łypika, Nr 267, czy otrzymali 
zapłatę z i  robotę w cegie'ni i w jakiej wysokości. 
Również rzeczą godną u wagi będzie zbadanie, czy Wy­
dział Rrdy powiatowej w Wadowicach dopilnował, czy 
jego zarządzenie z dnia 10 listopada 1925 r. zostało 
w gminie Ddebniku wykonane, czy też nie.

J a k  to  m azw ać?
D ok 29 sierpnia b. r. przechodził ramo przez na*- 

szą wieś oddział wojska do Kirk-owa. W związku z tein 
nie obeszło się bez nadużyć. — -Ludność żali się, że żoł­
nierze z taborów kradli po polach co się dało, jatko to 
ziemniaki, kapustę, siano i koniczynę. W GlogoczOwle 
chłopu Piotrowi Cholewie zabrali tabory <j| około 5 ce- 
tw rów  metrycznych koniczyny, co stanowi wartość 
około 50 złotych. Zrozpaczony gospodarz pobiegł za 
oddziałem wojska i dogonił go w Mogilanach, gdzie 
zgłosił się ze skargą tl dowódzcy oddziału 20 pp. Kiedy 
wszelkie prośby pozostały bez skutku, Cholewa zwró­
cił się o interwencję do posterunkowego policji pan* 
SŁWOwej iw celu Spisania protokółu — i narazie na tem 
się skończyło. Należy zaznaczyć, że Cbełcwa jest makw 
rolnym gospodarzem, posiadającym 2 i % morga grun­
tu. Krzywda jaką mu wyrządzono — e ile nie będzie 
rychło wyrówńąiną — zmusi Cholewę do sprzedania 
jtdnej jedyn 3-j krowiny. Należy się spodziewać, źe 
władzo wojskowe natychmiast przystąpią do taplaceł 
nia skradzionej koniczyny, Józef Marcinkiewicz,

Z Dffibrzeehowa.
W Pobrzechowłe, niewielkiej gminie w powiecie strzy­

żewskim, mieszka ludek czysto polski, cichy, pracowity 
i spokojny, cała wieś czyta sobie tylko gazety „Piasta") 
„Przewodnika Kółek Rolniczych" lub „ilustrowanego Kurjera 

‘Codziennego", w inne szpargały cię nie bawi i rogato nie 
polityknje, ale aato w Kółkn rolniczem, w Kasie Stefczyka 
często i czynny udział bierze, a głównie Koło młodaieży, 
to już urządza eo tylko może, bo ma wyszkoloną orkiestrę 
w sile 26 zuchów, na dętych instrumentach, która nam gra 
może lepiej, jak niejedna muzyka wojskowa, co jesi zasrugą 
wyszkolenia p. Józefa Strzępka, rodaka tutejszego, który 
się wyszkolił w Ameryce; założyła sobie czytelnię z dobo- 
lOwych dzieł pisarzy polskich w ilości 423 tomów, czyta
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„Młodą Polskę", urządza często szlaczki teatralno i zabawy 
odnowiło eiraż pożarną w sile 30  zuchów kompletnie- 
nbraną, z dobremi trzem a sikawkami, beczkowozem i innemi 
przyborami poźarnemi. To też gdy w dnia 26-go lipca b. r. 
wybuohł pożar o goddnie 6-tej rano w wielkim młynie pa­
rowym hr. Michałowskiego w Dobrzochowie i nad mieszkaniem 
kierownika na Ł piętrze zapaliła się powała, straż  pożarna 
ze swemi trzem a sikawkami i Jo z if  Tęczar z sikawką 
szkolną joż za 15 m innt przybyli na miejsce, ogień ugasili, 
tak, ż» się tylko 4  m etry kwadratowe powały wypaliło, 
dach zaś został nieuszkodzony, z wyjątkiem  rozbitych kilku­
nasto dachówek i  polania niektórych urządzeń wodą oraz 
■alanin ze 4  q m ąki w młynie.

Drogi pożar znown wybuchł w dnia 30  lipca b. r. 
s godzinie l 1/* w potulnie w domu "Wojciecha Tęczara, 
kowala w D-brzecbowie. Zapaliło się siano na strychu nad 
mioszkaniem i znowu ta  straż pożarna ze swemi sikawkami 
I Józef T ęczar ze szkolną sikawką joż w pięeiu mi­
nutach byli na miejscu nożaru, tak, że budynek drewniany, 
kryty dachówką, długości 16 metrów, szerokości 7 metrów, 
strych cały wypełniony słomą i  sianem, dach przecięli 
w połowie i z palącej się połowy zrzucili dachówkę, łaty  
i siano, tak , że krokwie chociaż spalone, pozostały, & drugą 
połowa dacii a zł- mą wypełniona została nienaruszona, oraz 
cały zrąb i powa y ogniem nietknięte. Sprawność ratujących 
w praw iły w podz.w nie do uwierzenia, gdyż służyłem przy 
Biroży pożarnej przeszło 30 la t, a takiego przykładu przy 
pożaraih  nie spotkałem, by połowę dachn i Btrychu można 
było uratow ać i to ze słomą. Zasługą tu  wielką straży  pożar­
nej, ale wielką zasługa całego Koła młodzieży, bo tak  
chłopcy od muzyki, jak  i  dz>ewczęta od śpiewu pracowały 
z Calem poświęceniem. Zasługują też i  s ta rs i gospodarze 
i  gospodynie, że n !e czekali aż na wezwanie władzy, ale 
Bam> spieszyli natychm iast z końmi, beczkami lub konew­
kami, by ratow ać bliźniego. Takim  czynnikom cześć i po­
dziękowanie. Ale jak  zasługują na uznanie za pracę ci, 
którzy b ra li czyuny ndział, tak  znowu zasługnją n a  naganę 
próżniaki, którzy się przyszli patrzeć, jak  na jaką panoramę, 
jak  prawdziwi gapie z prćżnemi rękam i. W. T.

P ró b a  siq  u d a ła .
Pod takim tytułem zamieścił — u nas ze wsfcrę- 

rem odrzucany — iLud Katolicki* z dnia 8 sierpnia 
ł>. r. artykuł, w którym szumnie eię 'rozpisuje, że wiec 
posła ks. dra Czuja w Olkuszu udał się wyśmienicie. 
Dalej, że grum w tutejszym powiecie jest podatnym 
dla polityki stronnictwa ►ka.tołicko-ludowego*, a in- 
fie swonniotwna zostały >zdyskredytowane« li tylko 
prze* wiec swit-lobnego* ks. Czuja i L d.

Ja, który znam w swoim pow iecie stosunki po­
lityczne i społeczne powiem: — brednie piszesz »Ludu 
Kałdicki*.

W powiecie olkuskim nie poraź pierwszy owo 
stronnictwo robiło próby i zawsze zos alo wygwizdane. 
Jeżeli na »wiec-u« w Olkuszu podczas odpustu z ■ambo­
ny* (ze stołuj przemawiałeś wielebny księże w spra­
wach religijnych, a  tylko czasami zatknąłeś o politykę, 
to któż ci miał przeszkadzać, wszak ludność wiejska 
chętnie siu cłu  o Bogu i sprawach religijnych. Już od- 
'dr .ma chciano cały powiat zarzucić j Ludem Katolic­
kim*, lecz niestety! Chłopi wiedząc, że i w sutannie 
wróg być może — odrzucali- ze wstrętem »darmoelię«. 
|v zy  tc-czę tu fakta: Ks. Czaplicki dnia 23 maja b. r. za­

czął rozdawać pod kościołem . »Ludka Katolickiego* 
chłopom, Jeca nikt nie wziął, a świadkiem może być 
Jan Kanarsk, któremu ks. proboszcz przez moc we* 
tknął kilka numerów,

Innym razem znów ten sam ksiądz wysiał 15 nu­
merów »Ludu Katolickiego* chłopom parafjanoin, lec? 
chłopi odsyłając je nie ruzpieczętowane od wsi do wsi, 
spowodowali, że zabłądziły z powrotem na plehanję.

Widać, jakie powodzenie ma owo stronnictwo.
Poznał się już chłop, że nie wystarczy razewać 

się katolikiem, ale trzeba być nim. Co krok to kłam­
stwo, co krok, to ^przyjaciele chlopówj, którzyby ich 
w iyżce wody utopili.

'"ekretarz powiatowego Zarządu P. S. L. *Piast«.
Stanisław Mirek z Łazów,

HACZÓW, powiat Brzozów. Wieś nasza od 
czerwca b. r. żyje w ciągłej obawie przed złodziejami, 
którzy kradną cokolwiek wpadnie im pod rękę. Mielr 
śmy już tTzy wypadki ukradzenia świń, kilka wypad­
ków kradzieży ubrań, drobiu, nabiału a w nocy z dni* 
11 na 12 września skradłi opryszki tak doszczętnie ba­
wiącego tu na urlopie dra Władysława Burka, że nie­
borak znalazł się niespodzianie w jednej nocnej koszuH 
i gdyby nie przypadek, że złodzieje w zbytnim. pośpie­
chu zgubili marynarkę i spodnie na sąsiedni om poiu, nie 
mógłby się ekstać na swój posterunek urzędowy, gdzie 
faktycznie tępi złodziej i i bandytów na tak zwanjm 
■korytarzu gdańskim* (Pomorze). Szkoda wynosi prze­
szło 2 tysiące zł. Dawniej przed wojną mieliśmy jedne­
go żandarma i jednego włóczęgę, a zarazem złodzieja 
Bajgra, którego kradzieże zawsze wyśledzono, a chłopi 

pracując w dzień na roli, mogli spać spokojnie, gdyż 
nałogowy złodziej przesiadywał większą część życia 
w kozie.

Dziś mamy czterech policjantów i kilku napewne 
swoich złodzieji, operujących sprytnie w całej okolicy, 
których d>etąd nie wykryto. Ale powiedzmy otwarcie, 
gdyby było policji nawet więcej, to i tak sytuacja nie 
zmieni się na lepsze, gdyż władze sądowe po wypad­
kach majowych znajdują się w takiem położeniu, że 
same nie wiedzą czy użyć swej władzy i zastosować 
w całej rozciągłości literę prawa, czy też nie.

_ Kilku podrostków, -wykrzykujących ptzez cały 
dzień i nec dnia 16 maja; >Wiwat Piłsudski, a na hak 
z Witosem« pedała policja władzom sądowym w B:zo- 
zowio, a sąd w Brzozowie odstąpił tę sprawę prokura- 
torji w Sanoku, a tam powiedziano obwinionym; »Idźcie 
do domu«!

alożobyście stapińszczycy zabrali głos w tej spra­
wie w »lTzyjacielu Ludu«, gdzie podobno obecnie wię­
cej papieru niż piszących, i obecne bezpieczeństwo wsi 
dołączyli do hymnów pochwalnych, jakie pieje Tadzio 
Stapińshi na cześć rządu » odrodzenia moralnego«.

S.

Wszelką prawdę może czlowl&ł: x1?£- 
«3xić na aism!. Miarą wi&lbości enoty, jesi 
gSąbia pomieści |e] zdrajcy. Żeromski
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K urs d o la ra .

Kraków, 28 września.
Kura bankowy dolara: 9'02—9-04 
Kurs nieoficjalny: • 9 00

G ie łd a  zb ożow a  w  K rak ow ie .
dotowano dnia 28 września 1926 za 100 kg towara:

Pszenica t a r g o w a ....................................................   • 43*60—44*60
Żyto dworskie k r a jo w e .........................35*00—36*00
Zyto t a r g o w e ......................... .... .................................3400—35*00
Owies ta rg o w y ............................................. .... 25*00—26*00
Jęczmień na krnpy  ..................... 27*00—30*00
Kminek k ra jo w y ................................................   160-170
Mąka pszenna 45% okr. k ra k .................................   . 85*00—87 00
Mąka żytnia 60% okr. krak.  .........................  56*00—57*50
Mąka żytnia 65% okr. pozn. . . . . . . . . . . .  54*50—59*60
Otręby pszenne  ................................................. .... 17*00—18 00
Otręby ż y t n i e ............................................. .... 17*00—18*00

W ykluczenia posła Sobka za  S tronnictw a.

.i.

Uchwałą Zarządu Klubu P. S, u, „Piast® % dnia 
24 września b. r. został poseł J . Sobek wykluczony 
z Klubn i Stronnictwa. i

Poseł ten wziął udział w rozbiciu Klubu przez 
Bi7 ia w grudniu 1923 r. i wystąpił z Klubu. Pod wpły­
wem oburzenia i żądania swych wyborców z powiatu 
łańcuckiego powrócił do Klubu, jednak sympatje jego 
pozostały przy Brylu. v3

Widocznie program „Chłopskiego Stronnictwa®, 
dążący do upaństwowienia lasów, kopalń, fabryk, ziemi, 
słowem, do wprowadzenia ustroju bolszewickiego w Pol­
sce uważa poseł Sobek za lepszy i zbawienuiejszy dla 
chłopów i państwa, niż program P. S. L. „Piasta®. i, 

Stąd też poseł Sobek musiał popaść w konflikt 
z polityką Stronnictwa, z uchwałami i głosowaniami 
Kluba w komisjach i Sejmie. Dał temu jaskrawy wyra? 
na posiedzeniu Sejmu 24 wrześuia, wyłamuiąc się z soli­
darności klubowej i głosując wbrew uchwale Klubu za 
prowizorjum bijdżetowem w brzmiemiu rząduvrem, prze 
ciwko votum nieufności dla ministra Młodzianowskiego 

A ponieważ solidarność klubowa, zwłaszcza w spra- 
wach zasadniczych jest bezwzględnym obowiązkiem 
członka Klubu, złamanie tejże przez posła Sobka musiało 
doprowadzić do wykluczenia go z Klubu i ze Stronnictwa.

Spieszcie 
z zaprenumerowaniem „Piasta"

na now y k .ja r t a ł .
Z Nrem 40 tym 6kończył się III. kwartał. Ostatni jnż 

czas nadesłać prenum eratę na IV  kw artał, kto bowiem tego 
w ciąga bieżącego tygodnia nie nczyni, temu, acz z żalem, 
zmuszeni będziemy wysyłkę „Piasta® wstrzymać.

A szkoda! bo chwile, które przeżywamy, wymagają, 
by każdy patrjotydznie myślący i czujący chłop polski był 
dobrze i sumiennie informowany o wszystkich wypadkach 
tak  politycznych, jak  i gospodarczych, o w izystkiem  złem 
i dobrem.

Wszak za wszelkie krzywdy chłopa — winne są 
rozbicia partyjne.

Chcecie, by było inaczej — to tępcie przede- 
W82ystkiem ciemnotę i  darmo W am  wpychaną jałmużnę 
bolszewicką. Zaprenumerujcie czy odnówcie niezwłocznie 
prenumeratę na IV. kwartał. My gazety darmo dawać 
ani możemy, ani będziemy: idziemy o własnych silach, opie­
ram y się n a  funduszach W aszych i musimy o to  fundusze 
dbać. Na darmochę nas nie stać, i sądzimy, że każdy su­
mienny chłop sam przyzna, że’ nie godzi się ani brać, ani 
je j żądać.

Zanieście do chat, które żyją bez oświaty —  „Piasta®. 
W ciskajcie go do każdej chaty, napominajcie W aszych przy­
jaciół i  sąsiadów, by go sobie zaprenumerowali, a kogo na­
kłonić nie zdołacie, zostawcie ni U SWÓj numer „P iasta"  —  
a nie niszczcie go.

Niech n ik t nie wymawia się od te j drobnej pracy, 
niech szcz gólnie nasi młodzi przyjaciele, przyszłość Pol­
ski ludowej, wezmą się energicznie do tej pracy. Zapra­
szamy wszystkich do współpracy redakcyjnej i prosimy
0 częste nadsyłanie nam artykułów krótkich a treści­
wych, traktujących o usterkach, żalucb, żądaniach i życiu VYsi.

Chcemy powiększyć Waszego „Piasta® w dwój­
nasób, ale możemy to uczynić, gdy z Waszą chętną
1 szczerą współpracą uzyskemy na nowy kwartał kilka 
tysięcy nowych czytelników i chętnych współpraco­
wników.

Więc do pracy! A d m in i s tr a c ja .

K R O N I K A .
P A Ź D Z I E R N I K  — m a  S I  d n i.

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

Wschód 
ęodz. min.

Zachód 
ffodz. min.

3 N. 19 po Świątkach. Jf. P. M. Iiói. Kand, 5 41 17 17
4 P. Franciszka Serafickiego. 6 43 17 15
5 W. Placjdy i ilUwji, p. m. 5 44 17 13
6 Ś. Brunona w. ^ 5 46 17 11
7 C. Marka i Justyny 5 46 17 C9
8 P. Brygidy wd. 5 48 17 07
9 S. Dionizego m. 5 49 17 05

10 N. 20 po Świątkach Franciszka Borg 5 61 17 03

O SPROWADZENIE ZWŁOK GEN. BEMA. Po­
seł R. P. w Angorze dr Bader przysłał na ręce tarnow-i 
skfego komitetu dla sprowadzenia zwłok gen. Bema 
zawiadbmbinie, że w Alepo na cmentarzu (odnaleziono 
mauzoleum w którem spoczywają z|włoki Muradją Pa*1 
sizy. Generał Bem, jeden z  najzdolniejszych w powstań 
niu 1830/31 po stłumieniu powstania wyemigrował dw 
Turo): i tam. służył pod tym właśnie nazwiskiem. O be es 
nie zwłoki jego zostaną sprowadzone do kraju. i
m  DNIA 25, t. j. w sobotę wylądioiwął na lotnisku 
waisza wisikiezn kap, Orliński. Ogiński jak  wiadomo och 
był olbrzymi lot Warszawa—Moskiwia—Tokio i  To-j 
kio-M oskw a—Warszawa, Brawurowy lotnik w prz©-: 
ciągu 25 dni odbył olbrzymią po,dróż powietrzną., wŷ > 
rraza ra  22,600 km.
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Łańcuch prasowy „P iasta ".
Konto czekowe P. K. 0. Nr 406.019. Kraków. 
P o w i a t  B o c l i m a ,
Wezwany JÓZ&f Gajek składa 4  zJ. i wzywa W ła­

dysława Zająca, nacz. gminy, Stef. Paeochę, kier. szkoły, 
Antoniego Michalczyka z Gierezyc, Michała Mardusza z Bu­
czyny, Władysława Jawienia, Jana Maciuszka z Nieszkowic 
Małych, Adolfa Wróbla z Moszczenicy, Władys'awa Stanisza 
z Chełmu, wójta Pagacza z Siedlca, Czesława Miksa z Bo-, 
chni, ks. pn f. Kurzawę z Podgórza i Ludwika Enca z Książnic, j

Wezwany Mtchał Rudnik składa 5 zł. i wzywa wójta j 
Zwijacza z Borku, Stanisława Jonaka z Jodłówki, Jana  
Korcyla, wójta Franciszka Łazarza z Okulic.

Wezwany Antoni Porębski składa 3 zł. i wzywa 
Józefa Ptaśnika, wójta z Mikluszowic i Franciszka Molika, 
sakr. gminy Dziewin.

Wezwany X. X. składa 10 zł. i wzywa lora Ferdy­
nanda Mussa, aawokata z Bochni, Karola Szymanowicza 
z Bochni. Dra Majchra i sędziego Kozubskiego z Bochni.

Wezwany Jan Włodarczyk składa 2 50 i wzywa 
Józefa Chmurę i M raina D 'minika z Lipnicy Dolnej.

Wezwany Antoni Siw ek skiada 5 zł- i wzywa Stani­
sława W itka, kier. szkoły i Jana Krausa, restauratora 
z Niepołomic.

Wezwany Z „rząd Koła Młodzieży w Zbydniowie 
składa 4 zł i Wzywa Wal. Klęska, Tomasza Grabowskiego 
-z Beidna, Woje. i Leona Grabowskiego, Woje. Stawarza ze 
Zbydniowa, W al. Hejmę z Ujazdu, A. Krzyżanowskiego 
z Bochni, Julj. Lachendrę z Krakowa, Dom. Kulmę, kier. 
szkoły z Baczkowa, Michała Kopcia, kier. szkoły w Skal­
mierzycach. ^

Wezwany Józef Klęsk składa zł 4 i wzywa wójta 
Jana Grabijasza z Bełdna, Stan. Kłóska z Trzciany, Józefa 
Kitę z Trzciany, Wład. Latochę z Biadolin, Ign. Dąbrow­
skiego z Limanowej, Jana Kiptę, prezesa Koła Mł. z Gra- 
bia, Wal. Kitę z Zakopanego, Elizę Petersównę, naucz, ze 
Zbydniowa, W ład. Hejmę ze Zbydniowa, Wład, Hołoja z T ar­
nawy, Andrzeja Adamczyka z Tarnawy, Jakóba Leśniaka 
z Labomlerza.

Wezwany Antoni Piotrowski składa 2 zł i wzywa 
Szczepana Długosza, szynkarza z Niegowici, Jana  Szostaka, 
właśe. rest. z Gdowa, Fraac. Sutera, wójta ze Swidówki, 
Ant. Koniecznego ze Swidówki, Ju lj. Skowronka, Jana Wol­
skiego z Wi.atowic, Ant. Turakiowicza, Ant. Stachla, Stan. 
Je lo n k a ' z Mars^owic, Jnlję Pilchową z Pierzchowa, Mat. 
Szostaka z Pierzchowa, Stan, Kosteckiego i Ant. Piotrow­
skiego z Krakuszowic.

Wezwany Maciej Rosiek składa 5 zł i wzywa Mich. 
Zielińskiego, dyr. Bzkoły, Szymona Mroza, wójta z Ląkty 
Górnej, Pawła Cepurę, wójta z Bytomska, Wład. Rożka, 
kier. szkoły z Zakopanego, Franc. Jarosza, sekr. gminy Kró- 
lówki, Budysia, kier. szkoły w Bytomsko, Aut. Klimka, 
kier. Bzkoły w Rajbrocie.

Wezwany Jan Szczepanik Bkłada 3 zł i wzywa Ign. 
Knmprata, kier. szkoły w Brzeziu, Tomasza Góreckiego, 
■wójta ze Strzyżowa, Kaj. Hołosa, wójta ze Szczytnik, Franc. 
Pawlika ze Zborczye, Stef. Hytrosia z Brzezia, Stan. Wei- 
słę, urz. akcyzy miejskiej w Krakowie.

Wezwany Eug. Naw rocki Bkłada 5 zł i wzywa Jana  
Jacha z Targowiska, Franc. Paweika z Woli Batorskiej.

Wezwany Nowak Stan. składa 3 zł i wzywa S taa  
Pasiecznego, dyr. szkoły w Kamiennej, Jana Dadziaka, Jana 
Rybę z Trzciany.

Wezwany Szym>)il Paprota składa 2 zł i wzywa 
Jana Wieciecha, prez. straży poż., Polikarpa Wojciecha, 
nacz. straży poż., Edm„ Chmurę, wójta, Jana Michałka, sekr. 
z Lipnicy Górnej.

P o w i a t  B r z e s k o .
Wezwany Józef Łysakowski sftf&aa iu  zf 1 wzywa 

Gustawa Rapalskiego, j rof. w Krakowie, Józefa Spiesznego, 
wł. dóbr Zakliczyn.

Wezwany Wł. Rze lenki składa 5 zł i wzywa Józefa 
Budryna, Jana Oleksika z Kończysk, Michała Spiesznego, 
Fr. Spiesznego starszego, Fr. Spiesznego, Józefa Spiesznego 
z Filipowie, Józefa Wesołowskiego, Cypr. Szczurka, Józefa 
Ciepierskiego z Zakliczyna, Zygm. Spiesznego z Lusławic 
i Michała Korzeniowskiego, wójta z Siemiechowic.,

Wezwany Karol Pachociński składa 5 zł i wzywa 
Lud. Mościckiego, Franc. Panowskiego, Wład. Mikłę, Tom. 
Orłowicza z Czchowa i dra Wład. Cygę, adw. a Brzeska.

Wezwany Józef Wódka składa 5 zł i wzywa Józefa 
Sondla z Woicowic, Franc. Pudłę Franc. Prusa, Tom. Wolka, 
Jana Hynka, Marc. Trytka, z Bielcży.

Wezwany Kaz. Zając składa 10 zł i wzywa Józefa 
Stachonia, Wł. Stachonia, wł. dóbr z Roztoki, Zygm. Kempę 
i Julj. Zająca, wł. dóbr Dwory Król.

Wezwany poseł Jan brodacki składa 20 zr i wzywa 
dra Józefa C-umę, Franc. Klasę, sędziów okr. w Krakowie, 
dra Zapałę, naez. sądu w Mielcu, Józefa Radonia, nacz. 
sądu pow. w Skawinie, dra Teofila Drwala, adw. w Strzy­
żowie, dra Klimka, adw. w Bochni, posłów Kaz. Widotę. 
Jana Gawlikowskiego, Jana Ciolucha.

P o w i a ł  D ą b r o w a .
Wezwany Mieczysław Pikul składa 5 zł i wzywa 

[Ludwika Totosia, kierownika szkoły, Kazimierę Pawiikównę, 
nauczycielkę, Stanisława Kiecia, Wojciecha Kanię, (Jan a  
Nowaka z Rudna, Franciszka Śledzia z Białej.

Wezwany Jan Gii składa 2 zł i wzywa Stan. Wci- 
słę i Michała Swiętka starszego z Kozłowa, Fr. Bochenka 
wójta z Kars, Fel. Ciepielę, wójta, Woje. Rutę z Boryso* 
wej, Mich. Lupę Józefa Zatńadę z Hubenic, Franc. Mi- 
siaszka z Woli Żelich., Wład. Łysika z Podlipia, Frano 
Misterkę, wójta z Samocic.

Wezwany Michał Łata składa 2 zł i wzywa pp.: 
Woje. Cicha, Józefa Skrabacza z Łęgu.

P o w i a t  K a t o w i c e .
Wezwany Wł. Giębik składa 5 zł i wzywa p. Mazanka, 

sekr z Lasocie, Ancon. Pazdana, sekr. Janowic, J. Kozę, 
wójta ze Stróży.

P o w i a t  M i e l e c .
Wezwany Adam 3aja składa 2 *  i wzywa K. Drze 

wiekiego z Grębowa, Franc. Cibę, ases. z Grębowa, Wal 
Dumę z Jeziorka, Lad. Cholewę, wójta z Dohrynin, Ludw, 
Mazura z Męciszowa, Jana Kaszę, sekr. z Niwisk.

Wezwany iózef Baran składa 2 zł i wzywa Bron, 
Śliwę z Borowej, Józefa Sieję z Glin. Ma., Franc. Zakręt- 
skiego z Pława, Woje. Trzpisa z Pława.

Wezwany p. Wójcik składa 2 zł i wzywać Al. Indyka 
z Cyranki, J. Galarowskiego z Zakopanego, Wład. Rzepec­
kiego, prof. glmn. z Mielca.

i
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P o w i a t  H u s i a i ; i ,
W tiw any  Ani Musiai składa 9 zł i wzywa dd. Grze* 

slra. Banasia i Knrasia z Oryszkowic.
P o w i a t  N o w y  S ą c z .
Wezwany Wojciech Latka składa 4  zł i wzywa Jana  

Drzyzgę i W laJ. Gancarczyka z Moszczenicy, - Franc Ku­
rowskiego, Jana Zygmunta i Woje. Szewczyka z Gabonia.

P o w i a t  M y ś le n ic e .
Wezwany F ranciszek  " z a m o ta  składa 5 zł i wzywa 

Jana Stojeoę z Tenozyna, Franc. Rapacze, wójta Tenczyna, 
Andrz. Szczepańca, wł. garbarni w Lubien'u, Józefa Ho- 
saję, instr. O. T. R. w Myślenicach.

P o w i a t  B i a ł a .
Wezwany dyr. A U W -  BufkoWSki składa 16 zł i wzywa 

»nt. SInsarczyka i Franc. Adamaszka z Bestwiny

Upraszamy o podawanie doktadnych auresow 
i miejsc zamieszkania wyzywanych.

Ciąg dalszy w następnym numerze.

OdpowieJzi Redakcji.
J. Kukla W Uszwi: Syrawa pana i innych, którzy 

ułożyli na ręce posła Brodackiego odnośne doknmenta, upo­
ważniające ich do pobierania renty, należnej im od Niemiec, 
Oddana Min. pracy i opieki społecznej, które prześle one 
Ubezpieczalni krajowej w Poznanie. —  Franciszka Kwa- 
elk, Karja Orzef, Antonina Tomerowa, Rozaija Korytko, 
Luuw i: x  Słowikowa, Marja Moczek, Anna Schlichia, 
Anna Leci.of, Zofja Mędrek: Wszystkim wymienionym 
Izba skarbowa zaopatrzenie przyzna'a. —  Sierota po 
Annie Boberskiej: Zaopatrzenie przyznano. —  lulja Paster­
nak, wdowa po Józefie; Izydor Zaborowski, inwalida; Jan 
Um ka, inwalida; Kai. drebro, inwalida; Marcin Wy- 
wfórka, inwalida; Józef Korman, inwalida; Grzegorz 
Szczerba, inwalida; Katarzyna Ziółkowską, wdowa po 
Franciszka: Wymienionym Izba skarbowa wznowiła dalszą 
wypłatę renty. — KaUrzyna Kaiembiiia; Karolina Gur­
gul, wdowa do Józefie, BorzęciD, Tacjana HorblCZ, wdowa 
po Eljasz'i, Hncisko; Marianna W-odecka, wdowa po Ję­
drzeju; Helena Gniada, Pustyny: Podań wymienionych 
w Izbie skarbowej niema. —  Marja Ziemska z Czernej: 
Z aopatrzeni Izba skarbowa odmówiła. —  Sieroty po Jó­
zefie Syrku Z Krosna: Izba skarbowa zwróciła się po­
nownie do poselstwa polskiego w Wiedniu o metrykę 
śmierci. L. aktów 29102/7. —  Maria Foks II. Dudka, Gi­
lowice: Należy przedłożyć deklarację do Izby skarbowej do 
do L. aktów 55762/3. —  Stanisława Duda, Iwkowa: Tak, 
jak to osobiście dowiedziała się pani w Izbie skarbowej 
dnia 9/IX, należy przedłożyć zaświadczenie wspólności mał­
żeńskiej i zaświadczenie co do kosztów pogrzebu. — Selo- 
mea Szuba Z Brzozowa: Dotychczas brak w Izbie skarbo­
wej wojskowej metryki śmierci. L. aktów 13048/6. — 
Rozaija Wieczorek z Rzeszjwa: Należy przedłożyć doku­
menty brakujące do Izby skarbowej. L. aktów 48502/1. — 
Jozef Barcik: Zaproszenie na Dożynki otrzymaliśmy tak 
jóźao, że nikt z Redakcji nie mógł być obeouym, —  KołO. 
P. S. L. „Piasl“ w Łysej GÓrz3: Potwierdzamy odbiór 
24 złotych, złożonych za legitymacje dla organ, P. S. L

Każda oszczędna tiospdye!
używa 127 3 O

MYDŁU E lA m iE

N i e  n i s z c z y  b i e l i z n y ,  
r lad aje jej śn ieżn ą  b ia ło ść . 
P r z y j e m n e  w  z a m a c h u .  
P rz ew y ż sz a  sw ojem l z a le ­
tam i w sz e lk ie  inne m ydła.

O G Ł O S Z E N I A

W ła d y s ła w  K a la  z 6 puiku saperów z Łęk Dolnych, po-wiat Łilzno, 
unieważnia skradziuuą książeczkę wojskową, wydaną przez P. iŁ U. Rzeeaów.

145

O dw ołu ję  z a rzu ty , podniesione w skardze do Lu jbz. U. ,IX 
1038/25 Sądu powiatowego w Rzeszowie przsriw T. Grzywie 
z Fraczkowej i tegoż pizepraszam. W. B ro lic k i, 143

Pracownia olarsba poszukuje chlopuóii do nańd, 
najchętniej takich, którzy mają początki. W ikt i mieszkanie daję, 
Lwćw, ul. Ossolińskich L. 9. 98 4 4

In s tru m e n ta  m u z y c z n e  poleca Józef Nikiel, 
Kraków, ulica Szewska L  2. Stare instrumenta napra, 
wia, kupuje, lub mamienia na nowe. 183 9 t <

Młyn wodny przy mieście i 30 morgów ziemi I klasy, 
w tem 8 morgów łąki I  klasy, budynki masywne, murowane, dom 
parterowy o 9 pokojach, 4 sztuki bydła, 2 konie, maszynerja kom- 
aJetnu, Oena 2.000 dolarów. Wpłaty 1.200 dolarów, reszta na 5 łat; 
Proszę się zgłosić do biura mego, do Ostrzeszowa (Poznańskie), 
ulica kolejowa L. 232, Na informacje dołączyć znaczek poczto*./ 
za 40 groszy. 144

K r a k ó w ,  S z e w s k a  L, 1 ? ,  P .
wysyła: B&andOliny włoskie po 22—28 zł. — 
Skrijrpca szkolne ze smyczkiem 2 b  zł. — Bar- 
mon Je z 2 wy sówkami 25 zł. — M Lrwy „Gro 
Roskopf“ patent z łańcuszkiem 13 zł., niklowv pław 
ski zegarek słynnej marki „Enigma1* 22 zł., bu­
dzik 15 zł. — Cennik ilustrowany zegaróu i instru­
mentów muzycznych darmo i opla tnie. 503 86 O
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Zarząd tartaku parowego
w Lipnicy Wielkiej obok Czarnego Dunajca
potrzebuje kilkadziesiąt par koni do zwożenia drzewa 

, z lasu do tartaku. Odległość 2 km. Zarobek dzienny 
^30—50 złotych. Żywność, fntraż i umieszczenie aa miejscu

W IRÓ W KI
DO MLEKA

MASZYNY DO SZYCIA
WSZELKIE

INSTRUMENTY MUZYCZNE
poleca

n a  d o g o d n e  s p ł a t y  
> znana od 3 0  iat firma:

Józef Kukulski w Jaśle , ulisa Kościuszki,
112 1 2

S P O R Y S Z  ż y t n i
Secale comutum 132 2 2

tegorocznego zbioru — kupuje każdą ilość i prosi o oferty

J .  O .  K O Ś C I Ń S K I
P O Z N A M  C Z A R T O R J f t

S L E D N I C Ę
B R A K  K R W I  U S U W A

PSLSLRAMUli &
W I N O  C H IN O W O  - Ż E L A Z I S T E

u a m aladze uiazpańskiej 532 27 0
reguluje słabości kobieca, dodaje sity, podnieca apatyt, pł1 wy­
czynia krwi — poletnicam zadziwiająco szybko 
przywraca s:5y, a specjalnie polecana przez lekarzy w cho­
robach ptucnyoh, po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabienia ogólnem, oberwania, braku ochoty do tycia, nud­
nościach, zawrotach głowy — wyczerpania fizycznem i amy- 
stowem. Do nabycia we wszystkich aptekach l drogerjach 
lnb zamawiać wprost z fabryki we własnym interesie, by 
ustrzec się przed licbemi podróbkami, które a% bezwartościowe; 

żadać wyminie
POLSERA¥ALLQ Mli KRZYSZTOPORSKI EGO

Naśladownictwo energicznie odrzucić 1 
Flaszka mniejsza z opłacona poczta i opakowaniem zł 2-50

5 flaszek -i 1 2 - -
Flaszka podwójna z opłacona poczta i opakowaniem zł 4*40

6 flaszek zł 21*-
W ylączny skład i wyrób na Polskę:nuna a K n  t . n z i s m u .  ti

NIEBYWAŁA OKAZJA!

O W O C E !
Kupujemy każdą ilość jabłek, gruszek i ostrężyn, włącznie ładun­

ków wagonowych, na dogodnych warankaoh.
Kujawska wytwórnia win H. Makowski, Kruszwica,

Tłocznia w Myślenicach, 32 8 10

Z powodu przebudowy i znacznego rozszerzenia naszych 
składów, w ysprzedajem y naaze zapasy używanych ma­
szyn  dó szycia w  doskonałym  stanie pc bajecznie niskich 
cenach, począwszy od z\ 65, 85, pierścieniowe do z) 
145, praw ie nowe zł 160, 185, 200, 210, zupełnie nowe 
*1 260 w raz z aparatam i do szycia i haftu. Z prowincji 
prosim y zwracać się z pełnem  zaufaniem listownie i po 
otrzym aniu zadatku m aszyny dokładnie wyregulowane 
w ysyłam y natyohm 'ast za zaliczeniem. Opakowanie 
i dostaw a n a  miejsce zupełnie bezpłatne. Za używane, 
jak  również’ za nowe m aszyny, udziela wieloletnią pi­

sem ną gw arancję lirm a

The Hrlscher Machinę Comp.
Kraków, ni. Zwierzyniecka 6 (floto! YictoHa)
Zupełna wysprzedaż wszelkich ezęSci do m aszyn i rowerów po zupe'nie 

zredukow anych cenach 139

ir
W a żn e  dla rolników !

W apno
rolnicze grube, oraz drobne, doboro­
wej jakości, czyste, bez jakichkolwiek 
zanieczyszczeń dostarczają po kon­

kurencyjnych cenach:

Wapienniki i Kamieniołomy
oraz 114 3 3

fabr/ka mielonego wapna
w Płazie, poczta Chrzanów.

D n » tóowis J B B T ,  SUfflswóissa 2?.

Inżyn ie r A rtu r B ra m o w icz
mierniczy przysięgły 6922396

(rządowo npowaia. geometra) ze stałą siedzibą urzędową

w  K r a k o w ie , p r z y  uh G r o d z k ie j  L .  20
wykonuje parcelacje dóbr i wszelkie roboty miernicze. 
Wydaje plany z ważnością dokumentów urzędowych 

dla Urzędów ziemskich i wszystkich władz.

Ważne dla kupujących!
Jako tamtejszy ziomek, zamieszkały 6 lat na Pomorza, otworzyłem 
biuro „03ADĘ* sprzedaży wszelkich majątków prywatayoh, jak; 
gospodarstw od 6.000 złotych, domy, karczmy, sklopy, młyny, 
na dogodnych 1 korzystnych warunkach spłaty. Ponieważ posiadam 
równocześnie restaurację, więc jest biuro czynne od godziny 7-mej 
rano do godziny I  w nocy. — Informacyj udziela się bezpłatnie. 

Majątki są prywatne.

Biuro „OSADA", Starogard, Pomorze,
kawiarnia i restauracja „Grand“ przy poczcie. 120 3 3
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Ile dni m a rok , ty le  stacyi cierpień m usi przebyć cz’ow iek nerw ow y, 
gdyż n iespraw ne, wycieńczone nerw y czynią życie gorzkiem , a  naw et 
sprow adzają wiele dolegliwości. Bóle kłujące, szarpiące, zaw roty  głowy', 
uczucie trwogi, połowiczne lub całkowite bóle głowy, szum w  uszach, 
m igotanie, zaburzenia w traw ieniu , bezsenność* n adm ierne poty , drgaw ki 
m ięśniow e, niezdolności do p racy  i  wiele innych objawów są  to skuiki 

słabych, w ycieńczonych chorych nerw ów .

•San wybrnąć z tego n ieszczęścia?
Za pom ocą prawdziwego Cola-Lecithin, środek odżywczy, zaw ierający 
obficie w iłam  n ę, środek ten  stat się d la ludzkości źródłem  dobrodziej­
stw a. On wzm acnia w zadziw iający sposób czynności ciała, wzm acnia 
rdzeń  kręgow y i mózgowie, m :ę śnie i s taw y, dostarcza sił i daje radość życia.

W  w a l c e  €> z d r o w a  n e r w y
stw arza praw dziw y Cola-Lecithin cuda, przeprow adza w łaściw e sk ład­
niki odżywcze do najdalszych miejsc krw ioobiegu, ożywia, odświeża, 
odm ładza. K ażdy m oże się przekonać, że ja  n ie obiecuję nic n iepraw ­
dziwego, gdyż w  przeciągu najbliższych 2 tygodni każdem u, k to  do mnie 
napisze, wyślę zupełnie gratis i franco m ałe pudełko Cola-Leeitldn 
i k s:ążkę lekarza  z długoletnią, w ieloslronną p rak tyką , k tó ry  sam  
w alczył z podobnein cierpieniem . Proszę napisać  mi w yraźnie swój 
ad res i natychm iast wyślę P an u  przyobiecane z u p e łn ie  b e z p ła tn ie ,

K. P A S T E R K A C H , B E R L IN  S . O .
M ICHAELKIHCHPLATZ 19, O DDZIAŁ 671. 110

m W M A T

Ir  FRAKCISZE* BARDEL
b. poceł do Sejmu galicyjskiego i do Sejmu Ustawodawczego, 

b. minister rolnictwa
prowadzi od 23 lat bna.elarjo aiwobacką

w sprawach cyw ilnych i karnych 544 5 o

W SBABOWls — MAS, 7 B7M EK L. 1,

s k u t e c z n e : l e k i
Na reumatyzm: maść i p r o s z k i .....................  .zł  3‘50
Na chory żołądek: Balsam życia . . . . . . .  „ 1*—
wa wola: m„ść i pły n ........................................... ...  2 50
„ftitam n“ przeciw kwasom żołądkowym, przy

katarze żo łądka..................................................   3'—
Na świerzb: maść i m y d ł o .................................... n 3-—
Maść domowa na rany i czeraki   J} —
Krem piękności na liszaje i piękną cerę . . . „ 21— 
Na kaszel syrop Dra Seeburgera . . . z ł  150 i 2 50 

Wysyłka pocztą za zaliczką.
Do cen podanych doliczą się o p ł a t ę  p o c z t o w ą .

J U Ł J U S Z  Ł O P A T K A
aptekarz, Królewska Huta, ui. Mickiewicza L. 33.

141 1 2

Ponieważ w e Lwowie róin i handlarze wysyłają reklam y' 
nazywając siebie „tkalniam i1', oświadczamy w obronie prawdy’ 
że we Lwowie niem a żadnej tkalni, ktdraby płótno wyrabiała' 
oprócz naszej jedynej prawdziwej Tkalni WłościauEkiej

i t
99

WE LWOWIE, DL. L. 2
skucia k o  Łojowa Lw ów -Pod l a a u i c  147

która zamienia len, konopie, kłaki i t. p. na gotowe towary 
własnego wyrobu, na bardzo korzystnych warunkach z do­
płatą lub bez dopłaty. Ażeby udowodnić, że twierdzenie 
nas-zb oparte jest na prawdzie, wyznaczamy premję w kwocie 
złotych L000, którą wyplWmy tem r kto udowodni, że 
oprócz naszej jedynej tkalni mechanicznej istnieje jedna 
tkalnia, któraby wyrób płótna sama uskuteczniała. Należy 
zatem mieó się na wielkie, ostrożności i  nio weho- 
dzió w stosunki i  podobnemi firmami i  nie wierzyć ich 
złudnym obietnicom. — Zwracajcie się tylko do nas, 
a przekonacie się, że praca Wasza nie pójdzie na marne.

A ge lit ów przyjmujemy I 
Bezpłatnie wysyłamy na tądanle cenniki i próbki

J 3 Ż ' -  ' M I J U I K A T .
Panowie rolnicy, mający zamiar powiększyć zbiory zastosowaniem’ 
naszego systemu Lossowa (48 <j z hektaru żyta), znajdą wszelkie 
szczegóły w czasopiśmie fachowem „EN ER(tJA “. Prenumerata 
16 złotych ( l i  numerów). Administracja: Poznań, św. Marcina 74.;

Prosimy pospieszyć z wysyłką prenumeraty. 129 3 3

Za dział ogłoszeń Rfedakcju nie odpowiada
1 wiersz mm . . hu g; 
1 „ tekst. . . &C gr 
1 „ 2 strona 60 gr

1 strona . . . .  1 4 4  zł 
1. „ tekst. . 40 zł 
1 „ tytał. . 300 zł

Drobno za słowo ŁtO gr 
Unieważnienie do- 
1 amentów wojsk. 2 i\

Układ tabelaryczny, specjalno nadesłane i ostatnia strona 50% droiei. 
Drobne ogłoszenia t y l k o  za gotówkę.
7.a term inow y d ru k  Adn in istracia nie odpow iada.

Ceny
oaSoszei

Ceny pewyższe obowiązują od ćaia zmiany w nagłówku, buz uprzedniego zawiadomienia.
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